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Ti CEN a 


Kraków, niedziela 24 maja 1908. 


Rocznik XVII. 


Dział inseratowy: Kraków, pl. WW. Świętych 8, I. p. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Sluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 


i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Ponieważ wskutek specyalnego zakazu, wydanego przez Koło polskie, żaden dziennik polski w Ga- 
licyi nie zamieścił nawet w krótkiem streszczeniu 2-godzinnej mowy posła Daszyńskiego, wygłoszonej dnia 
21 maja w parlamencie — przeto w dzisiejszym numerze „Naprzodu“ drukujemy mowę te w całości, po- 
wtarzając jej początek, zamieszczony już we wczorajszym numerze „Naprzodu, ażeby umożliwić społe- 
czeństwu polskiemu dowiedzenie sie, co polski poseł powiedział w parlamencie o najważniejszej sprawie 


narodowej. 


„Narodowa cenziira. 


ME „Ukaz“ Koła polskiego, zabraniający gazetom 
polskim drukowania mowy posła Daszyńskiego! 


Niepraktykowany dotąd w Europie za- 
szedł wypadek — fakt, jaki jedynie w de- 
spotycznym caracie rosyjskim zwykł się 
powtarzać ku oburzeniu całego Świata cy- 
wilizowanego. 

Tylko pod rządami knuta carskiego ko- 
mitet cenzury wydaje do redakcyj gazet 
okólniki, zakazujące im pisać o pewnych 
rzeczach niemiłych rządowi carskiemu. 
Osławione były ukazy warszawskiego kata 
prasy polskiej Jankulia, zabraniające dzien- 
nikom używania wyrazów: „narodowy“, 
„ojczyzna*, „socyalizm* itp., lub druko- 
wania jakiejkolwiek wzmianki o Krożach, 
zamieszczania pewnych mów itd. Któryż 
Polak, któryż Europejczyk nie poczytywał 
tego za barbarzyństwo, za nikczemność ? 

Dziś możemy się poszczycić, że i my 
Polacy mamy swojego rodzimego, polskie- 
go Jankulia, żę mamy swój ojczysty, pol- 
ski „komitet cenzury”, swojską cenzurę, 
polskie „ukazy*, zabraniające drukować 
rzeczy niemiłe polskim „czynownikom e... 

Koło polskie rozesłało telegraficznie w ne- 
cy z 21 na 22 h. m. ściśle poufny okólnik 
do wszystkich dzienników polskich w Krako- 
wie i wa Lwowie (naturalnie z wyjątkiem 
dzienników socyalistycznych), zakazujący 
im drukować choćby w streszczeniu mowy 
posła Daszyńskiego, wygłoszonej dnia 21 bm. 
w parlamencie w sprawie polsko-ruskiej. 


Bojąc się, że mowa ta swoją jasną, trze- 
źwą i logiczną argumentacyą podziałałaby 
w kraju potężnie na umysły i sumienia — 
Koło polskie nakazało ją przemilczeć ! 

Istnieje w Galicyi stale ten niekultural- 
ny zwyczaj, że każdy dziennik w sprawo- 
zdaniach parlamentarnych obszernie po- 
daje tylko mowy posłów swojego stronni- 
ctwa, mowy zaś posłów ihnych stronnictw 
krótko streszcza; zwyczaj ten, nieznany 
na Zachodzie, dający czytelnikom zupełnie 
fałszywą perspektywę obrazu parlamentar- 
nych obrad, da się jednak wytłómaczyć 
trudnościami technicznemi, z jakiemi ma 
do walezenia mało rozwinięte dziennikar- 
stwo galicyjskie, oraz szczupłością gazet 
galicyjskich, które nie mają tyle miejsca, 
ażeby sobie mogły pozwolić tak, jak np. 
dzienniki wiedeńskie, na równomierniejsze 
traktowanie mów poselskich, na obszerne, 
dobre, objektywne sprawozdania parlamen- 
tarne. 

Ale żeby pominięto zupełnie milczeniem 
dwugodzinną mowę parlamentarną o naj- 
ważniejszych sprawach krajowych, mowę, 
która wywołała niebywałe wrażenie, żeby 
ją przemilczano tylko dlatego, że wyszła 
z ust nieczłonka Koła polskiego — żeby 
uknuto specyalny spisek celem zbojkoto- 
wania jej milczeniem — żeby Koło pol- 
skie specyalnym ukazem zabro- 
niło jej drukowania — żeby takim 
kneblem prasowym niedopuszczano do 
społeczeństwa głosu prawdy — — — te- 
go dotąd jeszcze w Galicyi nie 
było! 

Nie podobnego nie zdarzyło się dotąd 
* jeszcze nigdy za rządów stańczyków 
w Kole polskiem — dopiero „demokra- 
tom“, „narodowym demokratom', 
„ludowcom* przypada w udziele ten 
szczególny zaszczyt, że to za ich rządów 
w Kole polskiem wprowadziło to Koło w 
kraju polską „wzmocnioną ochranę*, „na- 
rodową“ cenzurę, „ojczyste* tłumienie sło- 
wa prawdy! 


Jaki cel ma tenízakaz? 


Jedynie i wyłącznie oszukanie spo- 
łeczeństwa polskiego. : 

Albowiem przypuściwszy nawet, że mo- 
wa Daszyńskiego jest „niebezpieczeństwem 
narodowem* (co nie jest prawdą, bo mo- 
wa ta jest czynem narodowym w 
najwznioślejszem tego słowa znaczeniu), 
przypuściwszy więc, że jest ona „niebez- 
pieczną* dla interesów narodowych — w 
takim razie niebezpieczeństwo polegałoby 
na tem, że z treścią jej zapoznają się 
obcy. Że Polacy zapoznają się z jej 
treścią — w tem przecież nie mogłoby 
absolutnie być jakiekolwiek dla Polaków 
niebezpieczeństwo. 

Tymczasem obcy mogą sobie mowę 
Daszyńskiego dokładnie przeczytać w wie- 
deńskich dziennikach, które ją podały ob- 
szernie — Polacy zaś mają nie dowie- 
dzieć się, co mówił polski poseł o najży- 
wotniejszcj. sprawie polskiej! 

Widzimy zatem, że owo „niebezpieczeń- 
stwo narodowe*, mające uzasadnić zakaz 
drukowania tej mowy, jest poprostu 
szwindlem. 

Nieczyste sumienie podykto- 
wało ów zakaz. 

Zakazywali drukować mowę Daszyń- 
skiego ci, którzy się bali o siebie, nie 
o naród ; 

ci, których ta mowa zdemaskowała jako 
nowoczesnych targowiczan, zaprzepaszcza- 
jących interesy narodowe, wydających je 
ponownie na łup Rosyi; 

ci, którzy mają w tem interes, żeby w 
nieświadomościutrzymaćioszu- 
kać opinię polską. 

Jeżeli Daszyński w mowie skompromi- 
tował się jako „wróg narodu polskiego* — 
to przecież „żywioły narodowe* powinny- 
by sobie właśnie jaknajgoręcej życzyć, że- 
by jaknajszersze warstwy społeczeństwa 
polskiego mowę tę przeczytały i poznały 
z niej, jaki to „zdrajca* z tego Daszyń- 
skiego. 

Ale właśnie dlatego, że mowa ta Da- 
szyńskiego jest platformą jedynie rozu- 
mnej i korzystnej polityki narodowej, a de- 
maskuje zgubną dla naszego narodu poli- 
tykę Koła polskiego — dlatego jedynie 
cheą ukryć starannie tę mowę przed spo- 
łeczeństwem polskiem. 

Więeprzeczytajeietę mowę Da- 
szyńskiego w „Naprzodzie*. Dru- 
kujemy ją w całości w dosłownym prze- 
kładzie z „Reichsrathscorespondenz*. Prze- 
czytajcie i osądźcie sami tak treść tej mo- 
wy, jak i ukaz Koła polskiego, oraz zacho- 
wanie się polskiej prasy burżuazyjnej! 
Bo tego ukazu domorosłych Skałłonów, 
Hurków. czy Jankuliów usłuchały wszyst- 
kie dzienniki od stańczykowskiego „Cza- 
su“, klerykalnego „Głosu narodu“ i ryn- 
sztokowych „Nowin“ do „demokratycznej“ 
„Nowej Reformy“, od c. k. urzędowej „Ga- 
zety lwowskiej* i wszechpolskiego „Słowa 
polskiego* do „ludowego* „Kuryera lwow- 
skiego“... 

Wszystkie one wydrukowały jakieś idyo- 
tyczne „oświadczenie“ (!?) niejakiego Ma- 
ślanki, kreatury Abrahamowicza, że poseł 
Daszyński nie mówił imieniem czcigodne- 
go Maślanki i temuż podobnych indywi- 
duów —a wszystkie przemilczaly, 
co powiedział Daszyński! 

Że „Kuryer lwowski* (drukujący do nie- 
dawna nawet artykuły różnych socyalistów 
z za kordonu, a obecnie jeszcze powieści 


Sieroszewskiego!) tak szybko przyzwyczaił 
się do aportowania, odkąd przeszedł na 
słażbę Koła polskiego, to może i nie jest 
tak dziwnem, jakby się niejednemu zda- 
wało; uczciwy Rewakowicz już nie żyje. 
I „Nowa Reforma* umie służyć na dwóch 
łapach; Rotter, już także nie żyje. Ale, że 
„Czas* nie umieścił tego, co Daszyński 
mówił o jego długoletnim chlebodawcy, — 
to już jest czarną niewdzięcznością wobec 
człowieka, z którego ręki tyle lat się ja- 
dło; lecz hr. Andrzej Potocki leży w gro- 
bie i nie może protestować, cóż więc kar- 
mionych przezeń najmitów dziennikarskich 
obchodzi jego pamięć? 

Tak tedy mamy cenzurę „narodową“. 

P. Głąbiński jest obercenzorem. 

Narzekano na tyranię stańczyków, póki 
ci rządzili w Kole polskiem. 

Teraz rządzą „demokraci*. 

Koło polskie jest „zdemokratyzowane*. 

Nie Abrahamowicz, nie Dzieduszycki wy- 
myślili „cenzurę* narodową, — ale Głą- 
biński. 

Ot, macie „demokratów“! 

Macie przedsmak rządów wszechpolskich 
w „wysdraphnionej* Qalioyi, w lrtóroj p Ciąg 
biński byłby generai-gubernatoreni, Batta- 
glia naczelnikiem „ochrany“, Stapiński 
isprawnikiem, Petelenz prystawem, Maslan- 
ka rewirowym. 

Za stańczykowskich czasów prezesa Ko- 
ła polskiego zwano „regimentarzem*; p. 
Głąbiński jako „demokrata* gardzi tym 
staroszlacheckim tytułem i zamiast buła- 
wy regimentarskiej dzierży w ręku ołówek 
cenzorski, którym wypisuje „dozwoleno 
cenzuroju* lub „zapreszczajetsia*... 

Kto „ukazu komitetu cenzury* Koła pol- 
skiego nie odczuł jako policzka zadanego 
godności obywatelskiej i narodowej, — ten 
wart jest Skałłonów i Głąbińskich. 


Debata polsko-ruska. 


Co w tej debacie i o tej debacie było 
z naszej strony do powiedzenia, powiedział 
w swojej mowie tow. poseł Daszyński w 
taki sposób, że nie pozostaje nam nie do 
dodania. Kto jego mowę uważnie prze- 
czyta, znajdzie w niej rozwinięte wszystkie 
myśli prawdziwie narodowej polityki pol- 
skiej wobec Rusinów, gruntowny obrachu- 
nek ze szowinizmem, który wywołał takie 
objawy, jak tragiczna śmierć namiestnika 
lub pielgrzymka do carskiej Canossy. 

Na tem miejseu chcemy tylko schara- 
kteryzować zachowanie się Koła polskiego 
i jego organów z okazyi tej debaty. 

Najznamienniejszem było tu nie to, co 
mówili pp. Głąbiński i Dzieduszycki, i nie 
to, co ryczeli pp. Dobija i Stapiński, który 
nauczył się bardzo rychło spełniać w Kole 
polskiem służbę... drugiego Dobiji — jak 
raczej to, co Koło polskie robiło poza 
swojemi oficyalnemi mowami. 

Właściwym bowiem i głównym mowcą 
Koła polskiego był nie Polak, lecz — mo- 
skalofil Hlibowieki. Mowę jego o- 
klaskiwało ostentacyjnie Koło polskie, a 
„Czas* robił jej reklamę następującemi 
słowy: 

„Punktem kulminacyjnym dyskusyi była 
mowa posła Hlibowickiego, wypowiedziana 

z wielką swadą i przeplatana pełnemi prze- 

nikliwej ironii zwrotami”. 


Tak piszą organy Koła polskiego o czło- 
wieku, któremu w czasie jego mowy cisnął 
w twarz ruski poseł socyalistyczny tow. 
Wityk następujące oskarżenie: 

„A ruble, które pandostałeśod 
cara! Ja panu udowodnię, ile ru- 


bli pan i pańskapartyaotrzyma- 
liście od cara Mikołaja II! Caro- 
sławneparobki wy, parobki Koła 
polskiego!* 


I temu p. Hlibowickiemu panowie z Koła 
polskiego ściskali ręce! Podkreśla to wie- 
deński korespondent „Czasu*, który pisze: 


„Dr Hlibowieki głosem i wymową zapa- 
nował nad Ukraińcami, zbierając huczne 
oklaski i gratulacye, do których przyłączyli 
się także liczni Polacy — niewątpliwie (?) 
z zastrzeżeniem (!?) przeciw niektórym (!!) 
ustępom mowy“. 


Jest się czem chwalić! Ściskajcie dłonie 
płatnych agentów carskich! Jesteście ich 
godni... 

Natomiast lekceważącemi wzmiankami 
zbyły organy Koła polskiego głos ruskiego 
chłopa, socyalistycznego posła tow. O st a p- 
czuka. Przed tygodniem ta sama prasa 
przedrukowywała, jakby jakieś objawienie, 
brednie posła Wójcika o kwestyi ruskiej. 
Między innemi zarzucał tam p. Wójcik 
chłopom ruskim, że nie wybrali do parla- 
mentu chłopów, lecz adwokatów, dzienni- 
karzy i profesorów uniwersytetu. Otóż 
Cidupl Luay wWybiali Jjuuuak jodiczy vlu- 
pa, chłopa-socyalistę. I gdy ten chłop-so- 
cyalista ruski w jędrnej mowie powiedział 
to, co w głębi duszy czuje i myśli lud ru- 
ski — ta sama prasa przeszła nad tem do 
porządku dziennego, wysuwając na czoło 
agenta moskalofilskiego jako rze- 
komego przedstawiciela ludu ruskiego... 

Erze rządów wszechpolskich danem było 
— jakby przez ironię historyi — zapoczą- 
tkowanie polityki panslawistycznej w Kole 
polskiem. Cokolwiek złego można powie- 
dzieć o należących do przeszłości rządach 
stańczykowskich w Kole — to jedno jedna- 
kowoż przyznać należy, że tak antyna- 
rodowej polityki nigdy za ich czasów 
Koło polskie nie uprawiało, jak obecnie 
za prezesury wszechpolaka Głąbińskiego. 
Stańczycy umieli się zawsze trzymać od- 
pornie wobec panslawizmu; w tem byli 
wiernymi uczniami Klaczki i Kalinki. I stań- 
czycy wprawdzie puszczali się czasami na 
eksperymenty „słowiańskie“, jak n. p. w 
erze ministerstwa Badeniego, i oni wpraw- 
dzie czasem kokietowali z moskalofilami, 
czynił to nawet nieboszczyk hr. Potocki, 
który przy ostatnich wyborach sejmowych 
darował moskalofilom 10 mandatów, uwa- 
żając to za „sprytne pociągnięcie na sza- 
chowniey politycznej* — ale takiej poli- 
tyki wprost zgubnej dla Polski, polityki, 
która jest wodą na carski młyn, nie było 
w Polsce nigdy, aż dopiero kiedy nawa 
reprezentacyi polskiej znalazła się bez bu- 
soli, bez steru, bez myśli na dalszą metę — 
w ręku wszechpolaków. 

Tę antynarodową politykę, szkodliwą dla 
Rusinów, a jeszcze szkodliwszą dla Pola- 
ków, schłostał należycie poseł Daszyński. 

Co przeciwstawiło mu Koło polskie? 
Jakąś  Maślankę, kreaturę szlachecką, 
„kmiotka od parady*, używanego przez 
Głąbińskich do takich posług w Galicyi, 
do jakich w Królestwie używany bywa 
przez Dmowskich Nakonieczny. Indywi- 
duum to, odgrywające w Kole polskiem — 
w którem są ludowcy! — rolę „chłopa na 
pokaz“, oświadczyło, że poseł Daszyński 
nie mówił imieniem ludu polskiego, lecz — 
Maślanka, „poseł* z łaski Abrahamowicza! 
Maślanka dostał bowiem mandat od Abra- 
hamowicza, nie od ludu polskiego, który 
ma Maślankę w pięcie. Humorystyczny ten 
epizod do reszty ośmieszył Koło polskie 
w tej debacie; tylko taki mędrzec jak p. 
Głąbiński mógł zaaranżować tak idyoty- 
czne błazeństwo, które wywołało w parla- 
mencie tylko ironiczne uśmiechy i uwagi 
o obecnem nieudolnem kierownictwie Koła. 


2 Kraków, niedziela 


NARRAOD 


24 maja 1908 


Nr. 143. 


Ze Koło polskie głosowało przeciw wnio- 
skowi nagłemu Rusinów o wdrożenie śledz- 
twa w sprawie zamordowania Kahańca — 
to już w zupełności odpowiadało dawnej 
tradycyi Koła. Stańczykowskie czy demo- 
kratyczne — Koło polskie pod tym wzglę- 
dem pozostało niezmienione: żadnych 
śledztw, żadnych dochodzeń, niech sobie 
żandarmi strzelają chłopów jak do wróbli... 

Zgodnie więc głosowali Loewenstein z 
Luegerem, Kolischer z Bielohlawkiem, Sta- 
piński z Gessmannem. 

Za wysługiwanie się antysemitom, za 
odgrywanie roli „Tyrolczyków Wschodu“ 
spotkała klub ruski zasłużona nagroda ze 
strony antysemitów, którzy jak jeden mąż 
głosowali z Kołem polskiem. 

Powiedział też i 
słowa prawdy tow. poseł Daszyński, któ- 
ry, potępiwszy czyn Siczyńskiego, dał 
obraz krzywd ludu polskiego i ruskiego 
w Galicyi, ale napiętnował też nierozumna 
i szkodliwą politykę ruskich narodowców, 
szkodliwą dla obu narodów. 

Czy po tej debacie nastąpi opamiętanie, 
zmiana kursu w polityce galicyjskiej ? 
Wątpić w to należy, chociaż to byłoby je- 
dyną praktyczną korzyścią, gdyby szowi- 
nizm obustronny ustąpił polityce zgody i 
pokoju narodowego. 


Z obrad Rady państwa. 


Debata ruska. 
Wiedeń, 23 maja. 


W dalszym ciągu wczorajszego posiedze- 
nia poseł tow. Wityk wywodził, że poło- 
żenie chłopów polskich na polu szkolnic- 
twa nie jest lepszem od położenia Rusinów. 
Mowca zwraca się przeciw ostatnim oświad- 
ezeniom ministra spraw wewnętrznych, któ- 
re są 

prowokacyą narodu ruskiego 
i podnosi konieczność reformy administracyi 
w Galicyi. Namiestnik galicyjski wyposażony 
jest w władzę autokratyczną jak żaden mo- 
narcha konstytucyjny. Dalej żalił się na sta- 
rostwa w Galicyi i na władze autonomiczne 
z powodu nadużyć przy wyborach. 

Pos. Budzynówski wygłosił 5-godzin- 
ną mowę, w której podniósł przeciwko rzą- 
dowi zarzut, że rząd popiera Polaków przy 
ucisku Rusinów. Mowca jest przeciwni- 
kiem tych wniosków nagłych swoich kole- 
gów klubowych, ponieważ nie doprowadzą one 


da zamiarzaneca razultałn Vio punguia ~ig 
przekonać, czy ruskie skargi są uzasadnione, 


niech pójdzie do Galicyi wschodniej zoba- 


czyć, że ruscy posłowie 
bezprawia urzędników 

tylko w małej mierze przedstawiają. 

Mowca wątpi, by energiczna akcya rządu 
mogła doprowadzić do przywrócenia uporząd- 
kowanych stosunków w Galicyi wschodniej, 
ponieważ rząd w Galicyi nie posiada żadnej 
siły i parlament ludowy jest 

parobkiem Koła polskiego. 

Dążeniem wrogów ruskiego narodu jest 
zmusić Rusinów do rewolueyi, by z nimi 
raz na zawsze skończyć. Mylą się jednako- 
woż, jeżeli sądzą, że im się to uda. 

Popieranie moskalofilów jest wywoływa- 
niem niebezpiecznej rosyjskiej „irredenty*. 

Austryacki parlament nie ma powodu zaj- 
mowania się galicyjskiemi sprawami, ponie- 
waż Galicya kiedyś 

odstąpioną będzie Rosyi, 

za co Rosya Austryi udzieli pozwolenia oku- 
powania Macedonii. Najważniejszem zadaniem 
galicyjskich urzędników jest więc pracować 
w sprawie przystosowania stosunków galicyj- 
skich do stosunków rosyjskich, aby, gdy Ro- 


EDMUND DE AMICIS. 
Towarzyszu! 


Nie śmiej się pan z tego miana, panie pro- 
fesorze. Przeminął już czas, gdy można się 
było śmiać z naszych czynów! Jeżeli pan, 
uczony badaczu dziejów ludzkości, pożyjesz 
jeszcze lat pięćdziesiąt, pozyskać jeszcze bę- 
dziesz mógł sławę zbadaniem, w jaki sposób 
powstało to miano „towarzysz“ wśród 
nas i w jaki sposób się rozpowszechniło. 

Lecz może to miano tylko, samo puste 
słowo, a nie idea, wywołuje uśmiech na u- 
stach pańskich, może masz pan ochotę za- 
pytać nas, jak to już tak wielu czyniło, dla- 
czego właśnie to miano przyjęliśmy, a nie 
jakieś inne. 2 

Pan może użyłbyś raczej miana: „prz y- 
jacielu*? A jednak przyjacielem można 
być drugiemu, nawet będąc z nim niezgo- 
dnym co do wielkich zagadnień ludzkości; 
a z drugiej strony jest nas już dziś tak 
wielu, nawet w poszczególnem, pewnem mie- 
ście, że miano to nie odpowiadałoby dziś 
już charakterowi naszych wzajemnych sto- 
sunków. 


Bracia?.. 


ruskim narodowcom. 


sya przyjdzie kiedy w posiadanie Galicyi, 
nie potrzebowała wiele zmieniać. 


Mowca oświadcza w końcu, że głosować 


będzie przeciw nagłości, aby przyspieszyć 


pożądane przez nieprzyjaciół narodu ruskie- 
go przesilenie, gdyż w ten sposób osiągnie 
naród ruski albo wolność, albo runie w prze- 
paść, a wtenczas i swoich gnębicieli za sobą 
pociągnie. 

Poseł dr. Trylowski skreślił stosunki 
stronnicze wśród Polaków i przytoczył licz- 
ne wypadki 

nadużyć wyborczych 


przy ostatnich wyborach sejmowych w Ga- 
licyi. 


Na tem obrady przerwano. 


Śmiertelne manewry. 


Na końcu posiedzenia minister obrony kraj. 
Georgi odpowiedział na interpelacyę w 
sprawie alarmujących wiadomości dzienni- 
ków o licznych wypadkach, specyalnie re- 
zerwistów, przy ćwiczeniach załogi w Salz- 
burgu, przyczem stwierdził, że wiadomości 
dzienników są bardzo przesadzone (?). Pod- 
czas marszu były trzy odpoczynki. Ogółem 
po drodze pozostało 60 maruderów, którzy 
jednakże do wieczora nadciągnęli. Jednego 
z lekkim udarem przewieziono do szpi- 
tala, gdzie stan jego wkrótce się poprawił. 
Następnego dnia zgłosiło się 42 słabych, prze- 
ważnie rezerwistów, z których większość 
skarżyła się na ból nóg. 

Koniec posiedzenia o godz. */210 wiecz, 
Następne w poniedziałek o godz. 3 po poł. 


Przegląd polityczny. 


Delegacya austryacka przeciw Węgrom. O 
odbytej wczoraj konferencyi członków osta- 
tniej delegacyi austryackiej wydano następu- 
jący komunikat: 
austryackiej delegacyi dra Fuchsa zgromadziło 
się wczoraj 41 delegatów rozmaitych stron- 
nietw Izby panów i posłów na konferencyę, 
której przedmiotera był ogłoszony przez dzien- 
niki rezultat wspólnej konferencyi ministe- 
ryalnej z 21 b. m., dotyczący umowy w kwe- 
styi podwyższenia gaż oficerskich i płac żoł- 
nierzy. Z ubolewaniem przedewszystem skon- 


statowano, że ani prezydent delegacyi, ani 
członkowie jej nie otrzymali jakiegokolwiek 
oświadczenia z powołanej strony o tych umo- 
wach. Że względu na formę ogłoszenia sądzą 
delegaci, że obwieszczenie to należy przyjąć 
jako autentyczne. Prezydent dr Fuchs zagaił 
obrady, przedstawiając dotychczasowy stan 
kwestyi i podniósł, że obecnie naturalnie ża- 


dnej nie można powziąć uchwały, nie będąc 


do tego powołanym; że jednak w obecnej 
ważnej chwili uważa za rzecz konieczną spo- 
wodować wolną wymianę myśli w tej kwe- 


styi. 

Po tem przemówieniu wywiązała się szcze- 
gółowa dyskusya, w której prawie jednomyśl- 
nie oceniono sytuacyę w następujący sposób: 


Dyskusya obracała się głównie około kwe- 


styi terminu zwołania delegacyi, dałej około 
„junctim“ między podwyższeniem gaż oficer- 
skich i płacami żołnierzy i około kwestyi 
działania ustawy wstecz. Co się tyczy osta- 
tniej kwestyi, zastrzeżono ją dla późniejszej 
konferencyi. Co się tyczy „junetim*, zgroma- 
dzeni delegaci prawie jednogłośnie oświad- 
czyli się przeciw czasowemu rozdziałowi 
obu kwestyj z cala stanowczością z zasadni- 
czych powodów. Co się tyczy wkońeu termi- 
nu zwołania delegacyi, obecni delegaci rów- 
nież prawie jednogłośnie wygłosili zapatry- 
wanie, że dla pomyślnego rozwikłania kwe- 
styi rozstrzygającem jest, ażeby ten termin 
jeszcze w miesiącu czerwcu był naznaczo- 
nym. 


Tem mianem nie moglibyśmy się jednak 
odróżniać od innych ludzi, ani wśród nich 
wzajem rozpoznawać; bowiem wszyscy lu- 
dzie są dla nas braćmi. 

Kamraci? 

To miano używają też ci, którzy służą w 
„sile zbrojnej“; a naszem najwyższem ży- 
czeniem, naszą nadzieją niezłomną jest, że 
nie będzie w przyszłości innej potęgi, jak 
rozum, a innej broni, jak broń słowa wol- 
nego. 

„Towarzysz jest zatem naszem isto- 
tnem hasłem; jest mianem tego, kto z na- 
mi wraz do wspólnych celów zdąża, na- 
dzieją pokrzepiony wspólną i na te same 
wystawiony niebezpieczeństwa, gotowy nieść 
nam zawsze pomoc, pewny pomocy z naszej 
strony, radość zwycięstwa dzielący każdego, 
które my — rycerzów niezłomnych zastęp — 
w tej naszej drodze długiej odnosimy, bez 
pychy, bez zawiści i bez uprzedzeń walcząc, 
a jeno w świadomości tej nagrodę znajdując, 
że prawdzie służym i sprawiedliwości i przy- 
szłość szczęśliwszą tej ziemi gotujem. 

Lecz po co te wyjaśnienia wszystkie, ezci- 
godny panie profesorze! Podobnie, jak dla 
kochanka imię kochanki ma znaczenie taje- 
mne i dźwięk głęboki i miły, którego nikt 
obcy nie pojmie i nie usłyszy, tak dla nas 
podobnie brzmi i podobne ma znaczenie mia- 
no towarzysz; i każdy wysiłek, by panu 


Na zaproszenie prezydenta 


Mowa posta IBaszyńiskiego 


o sprawie polsko-ruskiej 


wygłoszona w Izbie posłów dnia 21 maja 1908 roku. 


Wysoka Izbo! 


Skargi Rusinów, które brzmią od lat dzie- 
sięciu w tej Izbie, rozbrzmiewają dziś z no- 
wą mocą. Czy Izba będzie mieć moralną si- 
łę, czy zdoła okazać polityczną rozwagę, by 
wobec tych skarg zająć należyte stanowisko; 
czy Izba mieć będzie silną wolę, by rany 
Galicyi goić; gospodarcze, polityczne, admi- 
nistracyjne i kulturalne reformy przygotować 
i pokój, o który hr. Dzieduszycki z podnie- 
sionemi rękoma rzewnie błagał, w końcu u- 
możliwić, czy też zechcą stronnictwa więk- 
szości i ich rząd przybrać tę samą pezę par- 
lamentarnego zblazowania, pewnego rodzaju 
parlamentarnego kretyuizmu, jak dotychczas? 
Chodzi o ćwierć państwa, o 8 milionów lu- 
dzi, o 2 narody, o wielki kraj graniczny — 
chodzi o ważną sprawę. Także to, co wczo- 
raj minister spraw wewnętrznych o tem po- 
wiedział, brzmi jakby swawola. (Oklaski i bra- 
wa na ławach socyalnych demokratów). Nikt 
nie może oprzeć się wrażeniu, że tej dysku- 
syi morderstwo z 12 kwietnia nadało tragi- 
czną wagę, nikt nie może przejść milczeniem 
ponad tem wydarzeniem; stanowisko Rusinów 
i Polaków przed 12 kwietnia byłoby może 
całkiem odmienne aniżeli dzisiaj. Miałbym je- 
dno szczere życzenie, by przelana krew na- 
miestnika nietylko u stronnictw wzajemnie 
się zwałczających, ale także u rządu wywo- 
łała niezachwianą wolę do szczerego dążenia 
ku pokojowi i reformom. 

Rząd nigdy przed sądem historyi nie bę- 
dzie mógł zrzucić z siebie winy (Oklaski) za 
to, że wiele, wiele na polu administracyi za- 
winił. Rząd nie będzie jednakowoż mógł na- 
dal kilku lekceważącemi słowy zbyć tę spra- 
we; jeżeli nie dziś, to przecież jutro będzie 
musiał widzieć poważne zadanie w tem, żeby 
polityczne stosunki w Galicyi inaczej ukształ- 
tować. (Żywe oklaski i potakiwania). Nie mija 
ani jeden rok, w którym nie rozbrzmiewały- 
by masowe skargi ku ławie rządowej, krzy- 
czące wprost o ratunek. Jak się jednak do- 
tąd przywódcy rządu wobec tych skarg za- 
chowali ? Wszyscy mieli jednako zatkane u- 
szy i jednako kamienne serca. Jedni byli bez- 
czelnymi, drudzy obłudnymi — rezultat za- 
wsze był ten sam: słuszność miala zawsze 
panująca klika mniejszości, słuszność miał 
zawsze namiestnik, jego podwładni aż do naj- 
niższego żandarma; z wielkich partyj ludo- 
wych drwiono. Czy jednakże w tym kraju 
nastanie spokój, jeżeli prezydent ministrów, 
uprawiając politykę strusią, odrzuci te cięż- 
kie oskarżenia, czy bratobójcza walka nie bę- 
dzie potem dalej szalała? Oczywiście panu- 
jącego zła nie można z dziś na jutro usunąć, 
ale rząd niechaj raz powie, że ma potemu 
wolę. (Żywe oklaski). Na nie się nie zda, je- 
żeli Izba dzisiaj z tej całej sprawy sianem 
się wykręci. Właśnie socyalni demokraci, któ- 
rzy w tych ciężkich czasach są jedynem 
stronnictwem, które przeciwko zalewowi szo- 
winizmu zbudowało silne tamy, które nie dało 
się otumanić narodową nienawiścią, właśnie 
socyalno-demokratyczne stronnictwo ma pra- 
wo imieniem klas pracujących obu narodów 
postawić zapytanie: Co chcecie zrobić, aby 
w Galicyi wprowadzić inne stosunki ? 

Nie było rzeczą łatwą odeprzeć szowinizm 
z obu stron, albowiem mamy w Galicyi do 
czynienia z prasą, której żółtość świadczy o 
istnej żółtaczce. W ostatnich tygodniach so- 
cyalni demokraci formalnie postawieni zostali 
pod pręgierz, ponieważ nie chcieli wtórować 


wartość jego wyjaśnić, byłby tak samo bez- 
celowym, jak chęć wyjaśnienia piękności po- 
etyckiego utworu komuś, kto nie zna języka, 
w którym utwór został napisany. 
Robotnik tylko, którego towarzy- 
szem zwie student, „pan“, którego tak zwie 
ubogi, uczony, któremu miano to ciemny da- 
je młodzieniec, którego tem imieniem, przy- 
zywa starzec, tylko namiętny agitator, który 
posłyszy to miano po raz pierwszy z ust 
długo opierającego się przyjaciela, a wreszcie 
przekonanego, tylko więzień, który na brze- 
gu karteczki, otrzymanej wśród tysiącznych 
trudności, znajduje wyraz „towarzysze*, wraz 
z pocieszającą nowiną, że żonie jego i dzie- 
ciom chleba nie zbraknie; tylko mówca, któ. 
ry to słowo „towarzysze* rzuca w pięcioty- 
sięczny tłum ludzi, z każdego pochodzących 
stanu, a którzy ztem samem radosnem i du- 
mnem przyjmują je wzruszeniem; tylko ten, 
kto zaledwo dostawszy się do obcego mia- 
sta, powitanym bywa tem mianem „towarzy- 
szu* przez stu, pierwszy raz w życiu wi- 
dzianych młodych ludzi i z którymi tajemni- 
czą mocą tego dźwięku naraz związanym zo- 
staje tysiąckrotnymi węzłami sympatyi i wspól- 
ności myśli, jakgdyby odnalazł z czasów dzie- 
ciństwa swego przyjaciół; tylko ci wszyscy, 
a więc my właśnie, możemy odczuć to pię- 
kno i tę przedziwną moc, zrozumieć tę mo- 
wę głosów niezliczonych i posłyszeć to po- 


w wyciu szowinistów. Gdy jednakowoż kie- 
dyś historya będzie zajmowała się tymi cza- 
sami, będzie musiała wówczas” powiedzieć, 
że obóz socyalistyczny był jedynym, gdzie 
obrażona ludzkość mogła znaleźć ucieczkę, 
podczas gdy u innych wszystkich stronnictw 
przytułku nie znalazła. (Żywe oklaski). Mo- 
glismy też powiedzieć, że czyn młodego Si- 
czyńskiego potępiamy; mogliśmy też powie- 
dzieć, że polityczne pobudki jego czynu u- 
ważamy za błędne, za niedostateczne. Prze- 
zwyciężyliśmy o wiele cięższe polityczne sto- 
sunki w Galicyi, nie chwytając się nigdy te- 
roru. Przeciwnie, weszliśmy na drogę oświe- 
cania mas i organizowania mas. Gdybyśmy 
w państwie konstytucyjnem dali się pchnąć 
do mordu jako środka obrony przed prze- 
śladowaniem robotników, przed obrabowywa- 
niem ich z praw — to w Galicyi mielibyś- 
my aż nadto powodów, ażeby strzelać do 
wielu urzędników politycznych. Ale nigdyśmy 
tego nie czynili i wszyscy szczerze pragnie- 
my, by w przyszłości mord polityczny w Ga- 
licyi stał się niemożliwy. Lwowskie morder- 
stwo jest prawdziwie tragiczne. Jeżeli chce- 
my porównać hr. Potockiego z jego poprze- 
dnikami, to mogę jako przeciwnik systemu, 
reprezentowanego przez hr. Potockiego, 0- 
świadczyć, że zamordowany namiestnik 050- 
biście i politycznie nie potrzebował się bać 
takiego porównania. Hr. Potocki nie był przy- 
jacielem polskich szowinistów, przeciwnie 
starał sie tę szaloną orgię szowinizmu przy- 
tłumić nieco. Wszechpolacy z drem Głąbiń- 
skim na czele bynajmniej nie mówili dobrze 
o $. p. hr. Potockim. Owszem znajdowali 
się w ostrej z nim sprzeczności. Organ dra 
Głąbińskiego „Słowo polskie" z dnia 4 mar- 
ca nie wahalo się mówić o zaostrzeniu walki 
wyborczej przez osobiste wmięszanie się na- 
miestnika. W tym organie przybocznym Głą- 
bińskiego całkiem wyraźnie pisano o presyi 


wyborczej. Brzmi to tak, jakby to mówił 
Cegliński, a nie Głąbiński. (Wesołość 1 o- 
klaski). 


Dziennik ten oskarżał namiestnika nawet 
o złamanie słowa honoru. (Słuchajcie! Słu- 
chajcie). A więc panie ministrze spraw we- 
wnętrznych, wierzyż pan Głąbińskiemu wczo- 
rajszemu, to wierz pan w takim razie i Głą- 
bińskiemu także z dnia 3 marca! (Żywe o- 
klaski). W Galicyi nikt nie waha się otwar- 
cie mówić e presyi wyborczej, gdyż namie- 
stnik w Galieyi, który nie „robi* wyborów, 
zostałby okrzyczanym za głupca. Tak mówili 
narodowi demokraci na kiłka tygodni przed 
śmiercią namiestnika. 

Poseł Lieberman: A teraz płaczą naj- 
głośniej. 

Poseł Daszyński: Ha, teraz... Czy czy- 
taliście panowie „Juliusza Cezara*: Antoniusz 
nad zwłokami Cezara nie inaczej rozpaczał 
i płakał. Wciąż nanowo krew toczyli z za- 
mordowanego namiestnika, aby nie doszedł 
do skutku pokój i porozumienie między Po- 
lakami i Rusinami. Na uczciwych ludziach 
ta metoda obłudna robi odrażające wrażenie. 
Nie zapomnimy zamordowanemu namiestni- 
kowi, że on to swój potężny wpływ rzucił 
na szalę na korzyść powszechnego prawa 
wyborczego, osobiście w Izbie panów popie- 
rał je w przeciwieństwie do swego poprze- 
dnika hr. Pinińskiego, który pod przewodni- 
ctwem Thuna w najbardziej demagogiczny 
sposób zwalczał jedyną wielką reformę osta- 
tnich lat dziesiątek w Austryi. W porówna- 


tężne wrzenie zwycięskiej młodości i wiosny, 
które mieści w sobie to właśnie miano. 

Tak, jak w czasach dzieciństwa, w czasach 
szkolnej nauki, kiedy to miast późniejszego 
wyrażenia „przyjaciel“ używa się miana „to- 
warzysz zabaw* i miano to stosuje się do 
wszystkich, tak zamożnych, jak ubogich, w 
poczuciu równości, nie skrzywionej jeszcze 
żadną świadomością klasowych różnie, po- 
wstaje również i w naszej duszy przy uży- 
ciu tego miana odrodzone, instynktowne to 
poczucie braterstwa i równości, które właści- 
wem jest wiekowi młodemu, a przez tyle je- 
dnak lat pogrzebane leżało pod całemi góra- 
mi przeróżnych idei, nędznej pychy i klaso- 
wych interesów, z których powstał ów marny; 
nieświadomy egoizm. 

I przytem odmłodzeniu serca i naszej mo- 
wy powstaje w nas jak gdyby przeczucie, że 
bliskim już czas, w którym człowiek — mą- 
drzejszy wprawdzie wiedzą i doświadczeniem 
nabytem — powróci jednak w pewnej mierze 
do niektórych form i warunków ŻYCIA Z epoki 
dziecięctwa rodu ludzkiego. s 

Tak, to słowo towarzy52» które we 
wszystkich językach europejskich nowego 
dziś nabrało znaczenia, to słowo wymawiane 
poufale od Paryża po Berlin, od Medyolanu 
po Madryt, od Nowego Jorku po Londyn, od 
Brukseli do Sidney, we wzajemnych stosun- 
kach ludzi, którzy się może nigdy widzieć 


W ostatnich dniach dwa dzienniki krakowskie przyniosły wiadomość, jakoby 


| Nasz od kilkunastu lat istniejący handel win, cieszący się jak najlepszą reno- 


fałszowanego wina! Na 
Natu- 


mą — nagle ni z tego, ni z owego, stał się handlem... 
pierwszy rzut oka wiedzieliśmy, gdzie szukać źródła tego zarzutu. 


| ralnie nie wyszedł on ze źródeł urzędowych lub kompetentnych, lecz był nie- 


godziwa napaścią, podyktowaną uczuciem niewdzięczności i brudnej konku- 
tencyi nadużywającej niegodziwie dobrej wiary dzienników. 

Zaiste, złość i nienawiść ludzka wypełzając z zaułków brudnej nieuczci- 
wej konkurencyi — nie mogła odnieść większego tryumfu, jak ten, że za 
pośrednictwem wprowadzenia w błąd redakeyj dwóch polskich czasopism — 
obluzgała jadem potwarzy firmę, której rzetelność i uczciwość nigdy drogą 
Prawdy zakwestyonowana być nie mogła. 

Firma nasza, mimo chwilowej przykrości, jaką nam niegodziwa potwarz 
wyrządziła — nie poniesie żadnej szkody, gdyż nie tak łatwo utrącić handel, 
który rzetelnością towaru jaki dostarcza, zdobył sobie przez długi szereg lat 
Liezachwiane zaufanie licznej swej klienteli. Atoli fałsz gwoli odstraszającego 


 Drzykładu musi być publicznie sprostowany i napiętnowany a prawda zająć 
Musi należne jej stanowisko. Tylko dla tych względów odzywamy się niniej- 


szem publicznie i ujawniamy następujący fakt moralnego zwyrodnienia, jakie 
la szczęście, w kupiectwie polskiem było do dziś dnia nieznane. 


We firmie naszej był przez dwa ostatnie lata zajęty jako agent .han- 
llowy niejaki Kalman Bochenek recte Engelstein. Wyjeżdżał on w interesach 


firmy naszej na prowincyę i poza granice kraju, jednając nam klientelę. 

Ponieważ doszło do naszej wiadomości, że tenże agent przedstawia się— 
źwłaszcza u Niemców — jako katolik, właściciel winnic na Węgrzech, a za- 
tazem jako właściciel Składu wina w Krakowie i pod tym pozorem przyj- 
muje dla firmy naszej zamówienia, przeto dawszy surowe upomnienie temuż 
tgentowi, uważaliśmy za stosowne umieścić w czasopiśmie wychodzącem w owej 
Wiejscowosci skąd nas o tem doszła wiadomość — odpowiednie publiczne 
wyjaśnienie. 

To postąpienie naszej firmy widocznie nie podobało się wspomnianemu 
tgertowi, zwłaszcza, że — jak twierdził — zepsuło mu to „mir u P. T. Du- 
Chowieństwa, które chętniej zamawiało wino u „katolika“ Bochenka<. 

Firma nasza atoli, od raz przyjętej uczciwej zasady kupieckiej odstąpić 
We mogła — gdyż tylko dohroć towaru a nie względy uboczne odgrywały 
lawsze w naszej akcyi kupieckiej główną role. 

To też głównie spowodowało Bochenka recte Engelsteina, że niebawem 
Czuł się zniewolony wystąpić z naszej firmy — co też uczynił nastepujacem 
do nas wystosowanem pismem; 


Chrzanów, dnia 31 gradnia 1907. 


„WW. Panowie! 


Moje dzisiejsze pismo ma na cełu mimo, że mi to sprawia niewymo- 
Wna przykrość. donieść WPanom, że czuję się spowodowanym z dniem 1 sty- 
tnia 1908 miejsce w Szan. Firmie zajmowane opuścić. Czynię to nie dlatego, 
Rkobym miał jakiś najmniejszy powód do niezadowolenia ze stosunku mego 


do Szan. Firmy Panów, ale dlatego, że klientela, między którą operuję, nie 


lèst przychylną firmie żydowskiej“. 
Tak pisze do nas wspomniany agent-żyd — i kończy: 


„WPanowie wybaczą mi przeto, że dla własnego interesu muszę u innej 
tmy o zajęcie się postarać, chociaż szczerze wyznaję, że rzetelności i pun- 
ttualności takiej, jaką u firmy WWPanów spotkałem — może już nie tak 
two gdzie spotkam“, 


Powyższe oświadczenie Kalmana Bochenka recte Engelsteina przyję- 
Um y do zatwierdzającej wiadomości. 
| Niebawem po wystąpieniu z firmy naszej Kalmana Bochenka recte 
bygelsteina — wpłynęły do c. k. Dyrekcyi Skarbu, do Magistratu i do Dy- 
ttkcyi Policyi w Krakowie z początkiem lutego 1908 roku denuncyacye, iż 
tma nasza dopuszcza się fałszowania wina. Denuncyacye były anonimowe, 
àig mniej jednak odnośne władze zarządziły natychmiastową ścisłą rewizyę 
Wwnocześnie we wszystkich naszych składach wina. 
1 cóż się okazało? 


Kraków, maj 1908. 


[IMIĘ PRAWD 


Y! 


Najskrupulatniej przeprowadzona rewizya wykazala: we wszystkich na- 
szych ubikacyach, gdzie sie wino znajduje nie znaleziono nic, coby tę nik- 
czemną denuncyacyę usprawiedliwiało. 

Celem odparcia niegodziwych insynuacyj przedłożyliśmy cały szereg frach- 
tów i faktur, wskazujących dowodnie, że sprowadzamy wina li tylko wprost 
od słynnych hodowców z Węgier, Hiszpanii, Francyi, z winodajnych okolic 
Renu, od pierwszych hodowców wina w Tokaju i okolicy, ze słynących naj- 
lepszą winną latoroślą okolic Węgier. Przedłożyliśmy również dowody, że na 
wielkich Wystawach krajowych i zagranicznych za wyborowe, czyste i na- 
turalne wina otrzymaliśmy najwyższe nagrody. 

Przedłożyliśmy wreszcie setki cennych listów naszych P. T. Odbiorców 
z kół Najprzewielebniejszego Duchowieństwa, P. T. Lekarzy i Obywatelstwa, 
w których to listach — nie szczędzą nam szczerego uznania jako znawcy 
za doskonałe czyste wina, wypróbowane przez długoletnie używanie. 

Przedłożyliśmy wreszcie orzeczenie tutejszego państwowego Urzędu zdro- 
wia z roku 1906. Wówczas z polecenia e. k. Starostwa w Podgórzu zaczer- 
pnięto między innymi, również i w naszych składach niespodziewanie próbki 
win z różnych beczek naszej piwnicy i próbki zbadano chemicznie, a po 
zbadaniu c. k. Zakład dla badania środków spożywczych w Krakowie do 
L. B. 505, L. K. 622/23 uznał, że wszystkie próby wykazały dowodnie, iż 


wino jest naturalna. l 
Wracamy jednak do tej wniesionej w lutym b. r. przeciwko nam 


denuncyacyi, na skutek której przeprowadzona przez władzę rewizya nic u- 
jemnego przeciwko nam nie wykazała, ale ujawniło się przy tej sposobności 
tylko to, że komuś koniecznie zależy na zdyskredytowaniu cj, firmy 1 że 
dopiąć tego zamierza za wszelką cenę! 

Tu nawiasowo nadmienić należy, że ów były nasz agent Kalman 
Bochenek recte Engelstein wstąpił w charakterze agenta do innego handlu 
wina w Krakowie, jak to nam wyżej przytoczonym listem zapowiedział. 

Stwierdzamy więc, że gdy niegodziwa denuncyacya, o której wyżej 
wspomnieliśmy nie odniosła zamierzonego skutku — wysłała widocznie ta sama 
przeciwko nam działająca osobistość drukowe zawiadomienia niemal do 
wszystkich naszych klientów (których adresy tylko Kalman Bochenek znał), 
w tym sensie, że wino fałszujemy, i że śledztwo w tym kierunku przeciw 
firmie naszej wdrożone zapewne zachwieje zaufanie naszych P. T. Odbiorców 
i powagę firmy naszej podkopie. 

Posłaliśmy natychmiast do klientów naszych odpowiednie wyjaśnienie 
tej potwarzy i udaremniliśmy potwarcom ich niegodziwy zamach na byt 
naszej firmy. 

Od tej chwili mieliśmy jakiś czas względny spokój. Czynniki bowiem 
konkurencyjne przycichły, zdawało się, że już nie mają konceptu jak nam 
dalej szkodzić. 

Niestety ! Istotne powodzenie naszej firmy i coraz bardziej wzrastający 
zbyt wina z naszych składów, nie dawały spokoju ciemnym duchom, wiec 
rada w radę postanowiono odgrzać stary koncept i owo śledztwo spowodo- 
wane denuncyacya i przeprowadzone jeszcze w lutym b, r. zaktualizo- 
wano i ogłoszono w dwóch czasopismach krakowskich! 

Ten niegodny podjazd, nad którym władze przeszły dawno do porządku 
dziennego, ta denuncyacya z miesiąca lutego, na zasadzie której przeprowa- 
dzono ścisłe u nas śledztwo z jak najkorzystniejszym dla firmy naszej wy- 
nikiem — posłużyły obecnie na nasz: byt dybiącym osobnikom do ogłoszenia 
senzacyjnych przeciw nam artykułów dziennikarskich. 

Że redakcye owych czasopism, w których te przeciwko firmie naszej 
wymierzone artykuły się pojawiły dalekie są od jakiejkolwiek złej woli, o tem 
jesteśmy najmocniej przekonani, atoli w obronie własnej zaznaczyć byliśmy 
zmiewoleni powyższy faktyczny stan rzeczy, który zarazem stwierdza, że są 
jednostki w uczciwem na ogół kupiectwie polskiem — które chcąc poderwać 
niewygodnego sobie konkurenta — imają się środków, nie tylko wprowadzania 
w błąd uczciwych organów opinii publicznej, ale nadto imają się środków 
uwłaczających najprymitywniejszemu nawet poczuciu ludzkości! 

Odwołujemy się zatem do P. T. Ogółu przezacnego Społeczeństwa 
Polskiego, niechaj ono raczy powziąć opinię, w jakim stopniu niegodziwości. 
spotkała niżej podpisaną firmę krzywda ze stron tych, którzy nam wybaczyć 
nie mogą, iż cieszymy się ogólnem zaufaniem, że jesteśmy polską dobrze akre- 
dytowaną i prosperującą firmą handlową. 


Na sprawiedliwy sąd P. T. Ogółu liczymy najzupełniej, 


HURTOWNY SKŁAD WIN 


PERLBERGER i SCHENKER 


W KRAKOWIE, 
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niu do Pinińskiego wyrastał Potocki na mo- 
ralna wielkość. A cóż za polityczną korzyść 
mogło przynieść morderstwo? Mogło ono 
przeciwnie tylko wyrządzić polityczną szkodę. 
Albowiem po strzałach Siczyńskiego narodo- 
wa nienawiść rozgorzała pożarnym płomie- 
niem, który dopomógł do chwilowego zaja- 
śnienia najbezmyślniejszym krzykaczom po 
obu stronach. 

A co znaczy nienawiść między tymi dwo- 
ma narodami? Przy szczególnem rozsiedleniu 
ludności w Galicyi nie da się uniknąć, żeby 
Polacy i Rusini przy pracy na roli, w war- 
sztacie, w Radzie gminnej, w urzędzie i w 
szkole z sobą się nie stykali. 

Każdy kto pragnie postępu, musi ubolewać 
nad wielką szkodą, jaka wynika stąd z roz- 
dwajania Polaków i Rusinów w Galicyi wscho- 
dniej. Że jednak czyn Siczyńskiego bardzo 
się do tego przyczynił, jest rzeczą jasną, Mi- 
mo tego nie chcę być sędzią Siczyńskiego. 
Po tem wszystkiem, co słyszałem o nim i je- 
go otoczeniu, musi to być entuzyasta, który 
kochał gorąco swój lud, który już w najmłod- 
szych latach musiał doznawać na sobie wpły- 
wu atmosfery walki narodowej. Bywał może 
na zgromadzeniach ludowych, widywał tam 
koncepistów namiestnietwa przy ich „robo- 
cie“. Może był świadkiem najbezsensowniej- 
szych rozwiązywań zgromadzeń, przebył pro- 
wokacye ruskiego ludu, widział może, jak 
gorliwi żandarmi wlekli gościńcami skutych 
chłopów. Nie chcę być sędzią młodego Si- 
czyńskiego. Widział on nędzę swego ludu, 
może zbyt często w swojem młodem życiu 
bezsilnie zaciskał pięści, może czytał sprawo- 
zdania o posiedzeniach parlamentu, może sły- 
szał o mowie któregoś ministra spraw we- 
wnętrznych ?... (Oklaski na ławach soeyalnych 
demokratów i Rusinów). Musiał sobie powie- 
dzieć, że Rusini zawsze byli zwyciężonymi. 
Nie chcę młodego Siczyńskiego już dlatego 
sądzić, ponieważ ciężko dotknięta pani hr. 
Potocka publicznie mu przebaczyła. Ale, choć 
gotów jestem z całego serca wszystkie ludz- 
kie względy wziąć w rachubę za młodym Si- 
czyńskim — a z pewnością nie będzie w in- 
teresie żadnego z obu Judów, żeby jego gło- 
wę oddać katowi. (Oklaski). Chociaż chętnie 
otwieram tu serce dla każdego ludzkiego 
drgnienia, — to jednak potępiam jego czyn z 
całą stanowczością. A jeżeli p. Petrycki tu ze 
smutną odwagą powiedział, że to co młody 
Siczyński odczuł przy swym czynie, to od- 
czuwa eały naród ruski, to w takim razie 
nie rozumiem jak mógł jeszcze dłużej zostać 
w swym klubie, który przecież przesłał naj- 
żywszą kondolencyę wdowie, a którego pre- 
zes brał udział w uroczystym pogrzebie. By- 
łoby zbyt smutnem, gdyby cały naród wal- 
czący o swój rozwój tylko w naboju rewol- 
werowym musiał szukać swego zbawienia i 
ratunku. (Żywe potakiwania). 

Istnieją takie kraje, gdzie naród nie ma 
żadnych praw, gdzie jest od samorządu zu- 
pełnie wykluczonym, gdzie o drukowanem 
słowie rządy policyjne samowolnie decydują, 
gdzie tyrania więzieniem wszelki ruch ludu 
tłumi. Tam polityczne morderstwo jest odpo- 
wiednikiem zupełnego wyzucia ludu z praw, 
(oklaski), tam jednak i narzędzia tyranii świa- 
dome są swego losu. Rusini a także Polacy 
mogą wymienić taki kraj, wiedzą, gdzie są 
zupełnie pozbawieni praw, gdzie mają nie- 
tylko moralne prawo, lecz także moralny o- 
bowiązek chwycić za broń (żywe oklaski). 

A jeżeli już poseł Petrycki mówił o go- 
towości swego narodu do krwawych ofiar, 
to proszę, niechaj rozpocznie strzelanie po 
drugiej stronie granicy rosyjskiej. Sądzę je- 
dnakowoż, że Petrycki nie miał prawa prze. 
mawiania imieniem ruskiego narodu. 

Tego mordu nie pragnęliśmy, potępiamy go; 
czyniąc to, nie opuszczamy ani na chwilę sta- 


nowiska, jakie zajmowaliśmy zawsze wobec 
każdego ujarzmionego narodu w Austryi. So- 
cyalna demokracya jest w najlepszem tego 
słowa znaczeniu stronnictwem wyzwalającem 
narody, ponieważ najniższym warstwom ludu 
udostępnia kulturę narodową i tryumf ducha 
narodowego. 

W myśl tego popieraliśmy także Rusinów 
w walce przeciw szlachcie — a musicie przy- 
znać, że poparcie to było cenne — i będzie- 
my ich i nadal popierali. Gdy bowiem toczą 
walkę o rozszerzenie swych praw ludzkich i 
narodowych, muszą bardzo zbliżyć się ku 
nam; wtedy nie będą śmieli wypędzać czer- 
wonego sztandaru ze swych wsi i powiatów. 
(Żywe oklaski u soc. dem.). 

Wszystkie krwawe frazesy ruskie nie są 
tak dla kraju szkodliwe, jak klasa panująca. 
Jej polityka jest antynarodową, skierowaną 
nietylko przeciw Rusinom, ale w pierwszym 
rzędzie przeciw najświętszym interesom sa- 
mego ludu połskiego. W organie Głąbińskie- 


go chełpią sie wszechpolacy, że oni to wpa- 


dli na szatański pomysł wbicia klina w obóz 
ruski. Coby na to powiedzieli Niemcy albo 
Czesi, gdyby inny naród, z którym żyją w 
niezgodzie, forsował wśród ich ludu stronni- 
ctwo, negujące istnienie narodu niemieckiego 
lub czeskiego ? (Żywe oklaski). Takich szu- 
brawców nie możemy sobie nawet wyobrazić 
w jakiemś zachodniem państwie. (Żywe okla- 
ski). Najbardziej boli to, że to właśnie wro- 
gowie chcą rozdwoić lud, proteguja jednę jego 
część, a drugą traktują w niegodny sposób. 
To protegowanie starorusinów, czyli moskalo- 
filów, stało się narodową polityką pod wpły- 
wem pruskiej polityki prześladowań w Po- 
znańskiem. 

„Świat słowiański* z marca 1908 konse- 
kwentnie wywodzi, że Polacy popadli w tak 
ostrą sprzeczność z polityką pruską, że mu- 
szą szukać oparcia. Gdzie? Naturalnie na 
Wschodzie. I oto przychodzą ci panowie, któ- 
rych tanio można dostać (Wesołość i okrzyki 
bardzo trafnie u soc. dem. i Rusinów) i służą 
do zbudowania mostu pomiędzy oficyalną 
burżuazyjną Polską a Rosyą. Mają oni słu- 
żyć ku temu, by rozdmuchać nieco pansla- 
wizm, który nigdy nie mógł się rozkrzewić 
wśród Polaków. Panowie: ci troskają się też 
zawsze nie o lud ruski, lecz o wszystkich 
Słowian, o panslawizm. I gdy jakiś ruch ob- 
cych powstaje w Wiedniu, gdy przyjeżdżają 
obcy książęta (Wesołość), nikt inny vie czuje 
się w izbie tem zaniepokojonym, lecz tylko 
dr Markow wola: Na miłość boską, książęta 
przyjechali! (Wesołość). 

Dr Markow: Chłopów słowackich, któ- 
rych zastrzelono w Czernowie, prasa ma- 
dziarska również zwała panslawistami! To 
łatwa denuncyacya, panie Daszyński. 

Poseł Daszyński: Jest to wypływ po- 
lityki rozpaczy u rządzących klas w Polsce. 
Tak się przyzwyczaiły do niewoli, że gdy 
mają do wyboru dwie niewole, prowadzą po- 
litykę mniejszej, ich zdaniem, niewoli. Jest 
to polityka bankructwa, nie antyruska, lecz 
przedewszystkiem antypolska polityka, poli- 
tyka, która dyabła chce wypędzać Belzebu- 
bem. Polityka głupiego obrachowania, że 
Wilhelm II wyruszy kiedyś w pole przeciw 
Mikołajowi II (wesołość). Polityka dzieci, któ- 
re wiecznie ufają, że ktoś się nad niemi zli- 
tuje. Nie widzą oni krzyczącego faktu, że 
jedynym szczerym przyjacielem Rosyi w Eu- 
ropie zachodniej nie jest Francya, lecz pru- 
skie Niemcy, oficyalne pruskie Niemcy. Wil- 
helm II nie bał się najgorszej kompromita- 
cyi i order Pour le merite nadał łajda- 
kowi (wesołość). Udawał zawsze, jakoby był 
Egeryą biednego Mikołaja Il.  Wydobywal 
go zawsze z jego Gatczyny wystraszonego i 
przerażonego—na rendez-vous. Podjudzić 
Wilhelma II przeciw Mikołajowi II nigdy się 


nie uda. To liczenie na Markowów i Hlibo- 
wickich w tej aferze dyplomatycznej było 
istotnie chybione (wesołość). 

Dr Markow: Obliczenia p. Daszyńskiego 
z pewnością się nie spełnią. 

Poseł Daszyński: Ta polska polityka 
rozpaczy idzie tak daleko, że np. „Świat Sło- 
wiański* pisze, iż powinniśmy w całej Gali- 
cyi wprowadzić w gimnazyach język rosyj- 
ski nietylko dla Rusinów, lecz także dla Po- 
laków. 

Poseł dr Diamand: Jednakowem prawem. 

Poseł Daszyński: Jeżeli się na to skar- 
żą Rusini, muszą się na to i Polacy oburzać, 
może nawet bardziej, niż Rusini, bo u nas 
są to nasi rodacy, którzy straciłi wiarę w 
naszą przyszłość i starają sie tax urządzić, 
by kiedyś grać rolę lepszych niewolników 
cara rosyjskiego. 

Jeżeli sięgam poza granice Galicyi, czynię 
to z dobrem prawem, nie aby tu produko- 
wać piwiarnianą politykę, lecz dlatego, że 
mamy tu do czynienia z całością narodu, że 
stosunki w Galicyi nie są niczem innem, jak 
tylko polem doświadczalnem dla stosunków 
między obu narodami w ich całości. Idzie 
tu nie o 4 miliony Polaków i 3 miliony Ru- 
sinów, lecz o 14 milionów Polaków poza 
Austryą i 25 milionów Rusinów poza Au- 
stryą. I dla tych milionowych mas Rusinów 
nadejdzie dzień przebudzenia się i dla nich 
zaświeci słońce swobody. (Żywe oklaski). 
I dlaczegoż chcecie te milionowe masy zro- 
bić wrogami Polski? Polityka Koła polskie- 
go byłaby tem za drogo okupiona. 


Czyż możemy jako naród ze spokojnem 
sumieniem komukolwiek rabować jakiekoi- 
wiek prawo ? 

Wszak jesteśmy żywym narodem, który 
ma obowiązki wobec dwóch innych dzielnie 
Polski. W zaborze pruskim chcą nas na 
naszej własnej ziemi zrobić żywiołem obcym, 
tułaczym. Chcą nas nietylko z ziemi wypę- 
dzić, lecz także zrabować nam w niesłycha- 
ny sposób jedyną drogę porozumienia się z 
masami polskiemi: język polski na zgroma- 
dzeniach publicznych. Część naszego narodu 
cierpi w takich warunkach, że dla drugiej 
części nie może być obojętnem, czy zdecy- 
duje się wobec kogokolwiek prowadzić poli- 
tykę ucisku i rabunku prawa, politykę roz- 
dwajania drugiego narodu. A kto odpowiada 
na pytanie, czy to jest możliwe, w duchu 
najwstrętniejszym ? Znowuż stronnictwo dra 
Głąbińskiego, znowu szowiniści polscy. Od- 
syłam panów do książki Romana Dmow- 
skiego, prezesa Koła polskiego w Dumie 
rosyjskiej, który od dłuższego czasu nadaje 
kierunek narodowej demokracyi w Galicyi. 
Książka jego „Myśli nowoczesnego 
Polaka“ nie jest grzechem młodości: da- 
tuje się z r. 1907. Pisze on w niej: 

„Gdybyśmy nie byli narodem biernym 
i leniwym, gdybyśmy byli dostatecznie u- 
obywatelnieni i umieli działać na każdym 
kroku dla ojczyzny, dla interesu naro- 
dowego, wtedybyśmy rozumieli, że dla na- 
szej przyszłości narodowej w stosunku do 
Rusinów, jest potrzebna jedna z dwóch 
rzeczy: 1) albo żeby zostali oni 
wszyscy lmb ezęść ich, o ile to 
jest możliwe,Polakami:; 2) albo że- 
by zostali samoistnym, silnym narodem ru- 
skim, zdolnym bronić swej samodzielności 
nietylko wobec nas, ale i wobec Moskali“. 

A dalej powiada: 

„Jeżeli Rusini mają się stać Polakami, to 
muszą zostać spolonizowani. Jeżeli zaś cheą 
zostać samodzielnym narodem, to musimy 
im kazać, ażeby wszystko, co chcą mieć, zdo- 
bywali z jaknajcięższym trudem. Gdybyśmy 
im bez oporu dali wszystko, czego sobie ży- 
czą, w takim razie usunęlibyśmy się z Rusi, 
ale nie wytworzylibyśmy ruskiego narodu“. 


Cynizm tych słów zemści się jeszcze kie- 
dyś na niewinnych Polakach. Przypomina on 
szkołę Bismarka i zgoła nie zgadza się z 
ideologią narodu, walczącego o własną wol- 
nosé. 

W drugiej dzielnicy polskiej — w zaborze 
rosyjskim od 3 lat ciągły stan wojenny nad 
całą ziemią polską. W ciągu tych 3 lat zmniej- 
szono za pomocą zamachu stanu reprezenta- 
cyę Królestwa Polskiego z 40 na 12, czy 10 
mandatów. Tam Polaków zepchnięto do rzę- 
du paryasów. Sądy wojenne prowadzą swoją 
straszną robotę — szubienieami. Ubiegłej je- 
sieni w jednym dniu wzniesiono 14 szubie- 
nic! Wieszano w wieczór wigilijny. Ale i to 
jeszcze widać, nie jest dla panów dostate- 
cznem ostrzeżeniem. Stworzoną z tak wiel- 
kim trudem instytucyę Polskiej Macierzy 
szkolnej, która w paru miesiącach zebrała 
1,000.000 rubli, bo lud dawał ofiarnie grosz 
na szkołę, unicestwił Skałłon jednem pocią- 
gnięciem pióra. Resztę polskich szkół w ca- 
łej gubernii kieleckiej zamknięto. Dziesiątki 
tysięcy dzieci polskich nie mają prawa ko- 
rzystania z nauki we własnych szkołach, u 
zapłaconych własnymi pieniądzmi nauczycieli. 
I czyż wciąż jeszcze cheecie wierzyć, że Mi- 
kolaj II lepszym jest od Wilhelma Il, że dya- 
beł lepszym jest od Belzebuba? 

Ito nazywają ci panowie „taktyką*. A gdy 
widzą obok siebie naród, walczący o samo- 
dzielność, nie umieją nic innego czynić, jak 
tylko — jak to poseł Oleśnicki wyraził tra- 
gicznym zwrotem — jedną ręką, oswobodzo- 
ną z kajdan chwytać brata za gardło. (Żywe 
oklaski u soc. dem. i Rusinów). Dla tej tak- 
tyki wyśrubowano znikomą mniejszość wśród 
ruskiego ludu do znaczenia partyi politycznej; 
jest to politycznie najreakcyjniejsza gw a r- 
dya caratu w Galicyi, a klasa rządząca 
chce tę sztucznie wyśrubowaną partyę — tych 
Hiibowiekich i Markowów narzucić ruskiemu 
ludowi. Tak zwani starorusini, obecnie zwani 
moskalofilami, popierali w 1848 kontrrewo- 
lucyę. Oni to zwalczali rewolucyę we Lwo- 
wie, zwałczali rewolucyę w Wiedniu, odda- 
wali najbrudniejsze usługi rządowi przedmar- 
cowemu i z tego to czasu pochodzi ich na- 
zwa „Tyroleczyków Wschodu. 

Jeżeli ktoś nazywa Rusinów Tyrolezykami 
Wschodu to zawsze w znaczeniu obelżywem, 
dziś to jeszcze jest hańbą (Potakiwania). A 
jeżeli tę tyrolskość chcą rozszerzyć na dwie 
strony: wobec Rosyi i wobee Austryi — to 
musimy przeciwko temu protestować (Żywe 
oklaski). W Kole polskiem jest kilku ludzi, 
którzy się słusznie nazywać mogą polskimi 
patryotam!. Do tej mniejszości apeluję: Czy 
zapomnieliście, jakie usługi poprzednicy tych 
Hlibowiekich i Markowów oddawali Moskwie, 
jaką rolę odgrywali ci renegaci wokec Pola- 
ków w czasach religijnych prześladowań uni- 
tów w niektórych guberniach zaboru rosyj- 
skiego? Owych popów, którzy przeszli na pra- 
wosławie i używani byli przez rząd rosyjski 
jako szpiedzy? Zapomnieliście owych peda- 
gogów, którzy dla karyery zmieniali wyzna- 
nie i pełnili przeciw Polakom służbę zbirów. 
Jeżeli wyście o tem zapomnieli, my o tem 
nie zapomnimy (Żywe oklaski u soc. dem. i 
Rusinów). A potomków tych renegatów, tę 
partyę, u której kolebki toczący się rubel swój 
taniec dyabelski wykonywał, (Żywe okłaski 
u soc. dem. i Rusinów) wy teraz podtrzy- 
mujecie! Wy chcecie tę partyę wynagradzać 
i chcecie w nas wmówić, że uprawiacie poli- 
tykę polską, a zaś w rząd wmówić, że ro- 
bicie politykę austryacka, (Wesołość i pota- 
kiwania). Nie jest to wcale polską polityką 
i, jeżeli minister nie stał się w zupełności 
niewolnikiem Koła polskiego, musi on w głę- 
bi ducha uznać, że nie jest to też i polityką 
austryacką. Przeciwnie. Austrya ma jak naj- 
wybitniejszy interes w tem, ażeby Słowianom 
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nie będą; to słowo, którego poważne i pełne 
miłości brzmienie gasi w nas wszelkie uczu- 
cie marnej próżności nawet wobec najnę- 
dzniejszego w naszej rodzinie sługi, jak gdyby 
mocą jakiegoś tajemniczego zaklęcia, a jeśli 
powstanie w nas pycha na chwilę, to gaśnie 
w tejże chwili, a miejsce jej zabiera wstyd 
i żal, rumieńcem pokrywający nam lica; to 
słowo, które, gdy w liście do nas zwróconym 
wyczyłamy, tem uroczystszem i piękniejszem 
dla nas będzie, im grubsza i mniej wprawna 
nagryzmoliła je ręka; słowo to jest dla nas 
najwyższym, a zarazem najbliższym nam wy- 
razem pociechy i radości. 

Słowo to pomaga nam przeboleć fakt, że 
drogiem mianem „przyjaciel* już wielu na- 
zwać i przez wielu sami nazwanymi być nie 
możemy. Miejsce każdego przyjaciela straeo- 
nego stu towarzyszów zajmie, którzy, choć 
nieraz zaledwie nam znani, związani jednak 
z nami węzłem, nieco mniej wprawdzie po- 
ufałym, lecz silniejszym jeszeze i bardziej 
udzkim, niż ten, co został zerwany. 

Gdy w przebiegającym mimo nas tłumie 
ludzkim lub w ścisku szukamy znajomych 
twarzy, spojrzenie nasze zatrzymuje się z 
przyjemnością na twarzach tych, których to- 
warzyszami zwiemy ; są to zazwyczaj oblicza 
ludzi zaledwo nam tylko z daleka znanych, 
które może widzieliśmy jeden jedyny raz po- 
śród tysięcy innych ; lecz przypominają nam 


one chwile uniesienia na zgromadzeniach, na 
których ta sama idea wszystkie rozpromię: 
niała twarze, we wszystkich sercach ten sam 
rozpalała ogień. I owe słowo raduje nas za- 
wsze, ilekroć wymówionem zostanie przy 
spotkaniu przypadkowem, choćby nawet nie 
wybiegło z ust, lecz zapłonęło w oku, za- 
Iśniło w nieokreślonym uśmiechu, mającym 
jednak dla nas znaczenie tego pozdrowienia 
poufałego i serdecznego. I cóż nam zależy 
na tem, by wiedzieć imię przechodzącego ? 
Jego wzrok, jego pozdrowienie nam mówi: 
„Towarzyszem ci jestem“. I w owych trzech 
zgłoskach „towarzysz“, wprawdzie niewypo- 
wiedzianych i nieposłyszanych, ale tak jednak 
znaczących, skrzyżowały się naraz świetlane 
promienie idei, sympatyi i nadziei. 

I coraz więcej serc i ust zdobywa to sło- 
wo. Z każdym rokiem uczą się je rozumieć 
i przyswajają je sobie nowe tysiące ludzi. 
Biegnie z ust do ust w odległe miejsca, gdzie 
jeszcze wezoraj było nieznane; uczą się go 
kobiety i dzieci, wciska się do szkół, brzmi 
po zgromadzeniach, zdobywa sobie miejsce 
w literaturze i narzuca się dziejom ludzkości. 
A im bardziej rozszerza się po ziemi obliczu 
i im częściej i głębiej rozbrzmiewa w duszy 
naszej, tem wyżej myśl nasza buja i tem 
słodsze uczucie napełnia nam serca. I dla- 
tego to pouczamy naszą młodzież coraz usil- 
niej, ażeby słowo to szanowała i we czci 


s 


rozważała, ażeby wypowiadała je zawsze z 
uczuciem i świadomością, wyjaśniała swym 
braciom, siostrom, małżonkom i dziadkom, 
że słowo to nie mieści w sobie nie takiego, 
ezegoby nie mogli z podniesionem wykrzy- 
knąć czołem przed pomnikami ojczyzny, 
którą kochają lub przed wizerunkiem Boga, 
do którego się modlą. I nietylko im to za- 
szczepiamy w dusze, ale także, ażeby je 
sami, własnością swą najdroższą uczyniwszy, 
rozszerzali je wkoło i błogosławili swe dzieci, 
które przyswoily je sobie i rzucali je w świat, 
gdyż jest ono wyrazem, jest symbolem je- 
dności milionów dusz, w jednym skupionych 
ideale, który jednoczy w sobie najszczytniej- 
sze dążenia ludzkości i najświętsze przykazy 
Chrystusa. 

To wszystko zalecamy młodzieży. Zbyte- 
eznem hyloby tłómaczyć to wszystko tym, 
którzy socyalistyczną prawdę w tym już so- 
bie wieku przyswoili, w którym, gdy raz 
korzenie w duszę zapuści, wyrasta równo-, 
czesnie tak z serca, jak rozumu i życiowego 
doświadczenia. Kto sam to słowo „towa- 
rzyszu!* wymawiał przez pewien czas w 
ojcowskim tonie i słyszał je zwrócone do 
siebie w tonie dziecięcym, nie przestanie go 
już nigdy kochać i rozszerzać; nie będzie 
bowiem mógł już zerwać z tem uczuciem 


miała, ażeby go rozrzutnie nie trwoniła, lecz | głębokiem, którego nauezało go to słowo. 
jego znaczenie i obowiązki, które nakłada, | Nawet, gdy wiek, choroba, czynności ducho- 


wych przyćmienie lub inny cios przez los 
zesłany uczyni nas w ostatnich życia dniach 
bezbronnymi i bezczynnymi bojownikami 
idei, która jasno płonie w naszej duszy, to 
pozostanie nam jednak to słowo głęboko w 
duszy wyryte, jako wyraz uniesień najwyż- 
szych, do których nasze sumienie i życie, 
jako ludzi i obywateli wznieść się umiało. 
I w ostatniej życia chwili, kiedy pożegnaliś- 
my już najdroższe nam, węzłami krwi naj- 
bliższe nam istoty, spojrzenie nasze szukać 
będzie przyjaciela, jednego przynajmniej, 
którego moglibyśmy jeszcze raz nazwać to- 
warzyszem, jak wówczas, w najpiękniejszych 
życia dniach, dniach pracy i walki. I najgo- 
recej.jedynie upragnioną sławą tych pośród 
nas, którzy godnie służyli wielkiej naszej 
sprawie, będzie ta, że w drodze na miejsce 
wieczystego dla nas wszystkich spoczynku to- 
warzyszyć im będzie sztandar, poniesiony w 
spracowanych rękach towarzyszów i że 
jeden, choćby najuboższy z pomiędzy nich, 
tem właśnie słowem, co tak słodko i czci- 
godnie brzmiało dla ich uszu, po raz ostatni 
ich pozdrowi: „Towarzyszu, spoczywaj 
w pokoju; współne nasze dzieło poprowa- 
dzim dalej !* „Tłum. Czesław Wrocki. 


4 Kraków, niedziela 


dowieść, że w charakterze państwa słowiań- 
skiego zdolną jest każdą narodowość słowiań- 
ską przygarnąć i równouprawnić (Oklaski). 

Gdzie są owe granice, o które zachodzą 
obawy? Wschodnia i południowa? Wschodnia 
granica w dzisiejszej dobie bardzo jest słabą 
po tamtej stronie i wy wspomagacie Rosyę 
bardziej, niż gdybyście wystawili pułki ro- 
syjskie, tem, że popieracie partyę to- 
czącego się rubla! (Żywe oklaski u so- 
cyalnych demokratów i Rusinów). Pobita 
Rosya chwilowo dla nas nie jest niebezpie- 
czną, ale Rosya, która się wkońcu pocznie 
ruszać, Rosya silnego autokratyzmu z silną 
armią i flotą, lub też Rosya rozwijającej się 
demokracyi wystąpi przecież wobec Austryi, 
jako współzawodniezka. I cóż wam z tego 
przyjdzie, gdy cały naród za pomocą takiej 
partyi zatrujecie? Toć są to emisyaryusze, 
których wy tu ugaszczacie, którzy się tu 
zagniezdzió mogą, jako korzystający z do- 
brodziejstwa błędnej polityki polskiej. Kto 
tym panom wczoraj gratulowal? Polacy. 

Dr Trylowki: Oraz południowi 
wianie. 

Poseł tow. Daszyński: To jest polityka 
antyaustryacka i wy tą polityką nie osią- 
gniecie celu. Muszę zalem w imię ludu obu 
narodów, w imię wiary w naszą przyszłość 
i nasze prawa, w imię wolności w Austryi 
i Europie Zachodniej przeciwko tej carosłu- 
zalezej polityce w Galicyi Wschodniej zapro- 
testować. (Żywe oklaski u socyalnych demo- 
kratów i Rusinów). I muszę zaprotestować, 
iżby rząd austryacki ku temu swych urzę- 
dników używał, aby taką politykę foryto- 
wali. (Ponowne oklaski). Pan Głąbiński o- 
mawiał administracyę galicyjską. Przypuśćmy, 
że przytoczony przezeń materyał cyfrowy 
był wiernym. Ale, o ile dosłyszeć było mo- 
żna z poza okrzyków jego dwóch pucybu- 
tów (Wesołość), owej pary Pumerów*) Koła 
polskiego (Wesołość), nie był p. Głąbiński 
w stanie ocenić, jakie logiczne konsekwen- 
cye jego mowa za sobą pociąga? Przypuść- 
my, że Rusinom można wykazać posiadanie 
tylu, a tylu tysięcy szkół, takiego procentu 
urzędników, pewnej ilości banków itd., sło- 
wem postępu na różnych polach. Czyż jest 
możliwem, ażeby oni, skoro się już tak wy- 
soko rozwinęli, znosić mogli nadal biernie 
polityczne warunki swe w kraju? Czyż nie 
leży siła rozpędowa w takim rozwoju, która 
Rusinów zniewalać musi do czynienia wciąż 
nowych i nowych postępów w dziedzinie po- 
litycznej. Co rzekliby Polacy, gdyby w sej- 
mie pruskim ks. Búlow, skarżącym się Po- 
łakom odpowiedział: „Mieliście analfabetyzm, 
a teraz posiadacie szkoły i niema analfabe- 
tów w ziemiach, do Prus należących. Macie 
najpiękniej utrzymane drogi, najwspanialszą 
sieć kolejową, najbardziej intenzywną kul- 
turę rolną, banki, stowarzyszenia i t. d“. 
I gdyby on potem wśród potakiwań pruskie- 
go sejmu rzekł: Czegoż wy chcecie, wy bun- 
townicy, wy wszechpolacy, wy rewolucyoni- 
ści, wy anarchiści. (Żywe oklaski u socyal- 
nych demokratów i Rusinów). 

Zanim dr Głąbiński wydmie się 
do rozmiarów Biilowa— mamy jeszcze 
sporo czasu. Może z nim w międzyczasie 
wydarzyć się coś niemiłego (Wesołość). Wczo- 
raj mówił on zresztą gorzej nawet niż Bü- 
low; mówił jak władzea, jak despota. A prze- 
cież jest tylko prezesem Koła polskiego (We- 
sołość), to niegdyś dużo znaczyło, kiedy sta- 
ry Jaworski tu zasiadał; ale p. Głąbiński nie 
ma nawet prawa sam na sam z ministrem 
rozmawiać; musi wymaszerowywać łącznie 
z całem prezydyum (Żywa wesołość). Cóż 
stąd wynika, gdy wskazując Rusinom rozpa- 
czliwy procent analfabetów, mówi im, iż jest 
to piękny postęp, bo przeciętnie posiadacie 
75 pre. analfabetów. Takim nędznym postę- 
pem nie żenuje się tu chełpić. Oba ludy bie- 
dny, nędzny żywot wiodą w kraju, opuszcza- 
ją progi ojczyste, pędzą za chlebem do Nie- 
miec, do Ameryki... Nie powinien on udawać, 
jakoby był, Bóg wie, jakim dobroczyńcą Ru 
sinów i Polaków. Gdyż te dobrodziejstwa są 
tak liche, że wstyd przed Europą, skoro się 
posiada jeszcze 75 pre. analfabetów. Na psy- 
chelogię ruchu ruskiego nie zważał on wca- 
le i powiedział tylko: macie i to, i owo: tu 
sędziego, tam policyanta. 

Poseł Schuhmeier: I jednego ruskiego 
woznego w garderobie parlamentu (Wesołość). 

Poseł Daszyński: Dodajmy jeszcze je- 
den procent. Ale Rusini nie posiadają tego, 
co w nowoczesnych stosunkach stanowi do- 
piero naród, nie posiadają samorządu. Czesi 
maja swój wspaniały sejm, gdzie prawem hi- 
storycznem korony Św. Wacława od czasu 
do czasu przynajmniej połyskują w słońcu. 
Niemcy mają swoje sejmy, mają silną pozy- 
cyę w parlamencie, ministrów, dyplomatów 
it. d. Polacy mają swego namiestnika, sejm, 


Sło- 


*) Pumera, to nazwisko kamerdynera Luegera. 
Mowca mówiąc o pucybutach Głąbińskiego miał 
na myśli Szajera i Dobiję. 


wielkie gminy i wprawdzie kiepską, ale za- 
wsze jakąś autonomię, Gdzie jest choćby ka- 
wał ruskiego samorządu? Może w małych 
gminach wiejskich, pół-analfabetycznych, bez 
wpływu w kraju. To nie wystarcza dla trzech 
milionów. 

Poseł Głąbiński jest ojcem idei wyodręb- 
nienia Galicyi z Austryi i właśnie on powi- 
nienby rozumieć, co znaczy autonomia. Za- 
danie autonomii rozbrzmiewa poprzez wszy- 
stkie skargi i skargi te nie brzmiałyby tak 
gwałtownie, gdyby nie było jeszcze i rozgo- 
ryczenia z powodu braku samorządu, naro- 
dowej autonomii. Prezes Koła polskiego o- 
świadczył wczoraj, ze administracya Galicyi 
jest administracyą austryacką. 

Oczywiście, mundury, uniformy urzędni- 
ków są austryackie, ale chociażby sama ad- 
ministracya była austryacką, to jednak pozo- 
staje ona administracyą klasową i to wła- 
śnie boli Polaków i Rusinów najbardziej, że 
państwo jako czynnik rozjemczy zupełnie zni- 
ka. Nie idzie o ilość nadużyć wyborczych, 
lecz o to, że całe postępowanie biurokracyi 
galicyjskiej jest postępowaniem organu klaso- 
wego, organu mniejszości w kraju, depczące- 
go ustawy na korzyść tej mniejszości. 

Gdyby starostowie galicyjsey posiadali choć- 
by odrobinę rozsądku, nie byłoby tu ustawi- 
cznie „debat galicyjskich*. Przy wyborach w 
Galicyi nadużywa się wszystkich ustaw admi- 
nistracyjnych, obiecuje się uwolnienie od słu- 
żby wojskowej, uwołnienie od opłat szkol- 
nych, toleruje się kradzieże popełniane przez 
naczelników gmin, jeżeli ci pracują przy wy- 
borach w interesie stronnietwa rządzącego, — 
a potem żąda się, żeby ludność po wyborach 
postępowała lojalnie wobec starostów! 

Hofrat Fedorowicz oświadczył 
podczas kampaniiwyborczej: „Ża- 
dna suma nie jest dla nas za wyso- 
ka,żebyobalić Daszyńskiego*. Hof- 
rat Fedorowicz nie jest bogaczem i dlatego 
pozostaje bez odpowiedzi pytanie, skąd 
wziął tę sumę ? 

Poseł dr Diamand: W Kolepolskiem 
zbierano składki! 

Ks. Pastor: To nieprawda! 


Poseł dr. Diamand: Wiem to od hono- 
rowego człowieka z Koła polskiego i nie po- 
zwolę na to, żebyś go tu pan obrażał! 

Poseł Daszyński: Poseł Stapiński, 
obecnie członek Koła polskiego, wygłosił swe- 
go czasu klasyczne słowa: „Dopóty nie 
będzie w Polsce dobrze, aż się nie 
wybrukuje ulic Warszawy czasz- 
kami szlacheckiemi'. 

Poseł dr Diamand: Teraz zmienił system 
i używa innego materyału na bruk. (Weso- 
łość). 

Poseł Daszyński: Polskie stronnictwo 
ludowe, które obecnie należy do Koła pol- 
skiego, stawiało swego czasu ustawicznie żą- 
danie czystych wyborów. Niczego wię- 
cej nie chcą'i Rusini i, jeżeli pan, Ekscelen- 
cyo, tego dać nie możesz, w takim razie u- 
bolewam nad panem jako nad ministrem pań- 
stwa konstytucyjnego. Polskie stronnictwo lu- 
dowe znajduje się dziś jeszcze wciąż pod klą- 
twą biskupów, jedyni dobrzy katolicy w Ko- 
le polskiem są wciąż jeszcze wyklęci. Człon- 
kowie polskiego stronnictwa ludowego nale- 
żą już do Koła polskiego, grożą już wytępie- 
niem Rusinów (Wesołość), ale klątwa nie jest 
jeszcze z nich zdjęta. 

Szereg wynurzeń konserwatywnych człon- 
ków Koła polskiego świadczy o tem, że wszy- 
stkie stronnictwa zgodne są w krytyce admi- 
nistracyi galicyjskiej, o ile są szczere. Taki 
konserwatysta nawskróś, jak zmarły poseł dr 
Piotr Górski powiedział: 


„Obraz stanu kraju, jaki jest w rzeczywi- 
stości, a obraz o stanie kraju, jaki można 
nabyć ze sprawozdań i przedłożeń wydziału 
krajowego, nie zgadzają, ale różnią się mię- 
dzy sobą. Tak wiele się robi, tak wiele jest 
usiłowań, pracy, tyle wydatków — a jedna- 
kowoż zastanawiam się właśnie nad tem i 
pytam się, dlaczego niema odpowiednich re- 
zultatów ! 

Gdyby naprzykład jaki uczony statysta 
zagraniczny chciał nabrać wyobrażenia o na- 
szych stosunkach, na podstawie publikacyj 
autonomicznych i przedłożeń wydziału kra- 
jowego, musiałby dojść do wniosku, że się 
w tym kraju nietylko niesłychanie wiele dla 
podźwignięcia jego kultury zrobiło i ciągle 
robi, w czem miałby zupełną słuszność, ale 
nadto mógłby nabrać wyobrażenia, że małych 
tylko jeszcze potrzeba ulepszeń, aby poziom 
był bardzo wysoki i obraz jego rozwoju 
wcale pomyślny. Gdyby np. nieznający kraju 
jaki niemiecki statysta wyczytał i zliczył, iłu 
mamy różnych autonomicznych lustratorów, 
wszelkiego rodzaju inspektorów mleczarstwa, 
maślarstwa, ogrodnictwa, rybactwa, inspekto- 
rów kredytu i pożarnictwa, wędrownych nau- 
czycieli rolnictwa itd., toby mógł sobie po- 
myśleć, że w kraju, w którym tak wiele ró- 
żnorodnych organów wprowadzono — nicze- 
go już nie braknie i mógłby dojść do wnio- 
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sku, że gdyby jeszcze dodać choćby ze dwóch 
autonomicznych inspektorów  pszczelnictwa 
krajowego, to Galicya będzie istotnie krainą 
mlekiem i miodem płynącą! Mógłby nawet 
napisać broszurę o tem i wykazać, że wielu 
podobnych instytucyj nawet bogate i kwi- 
tnące prowincye za granicą jeszcze nie mają. 
Ale gdyby ten sam statysta przyjechał do 
Galicyi i przyjrzał się naszym stosunkom i 
naszym miasteczkom od Oświęcimia do Bor- 
szczowa i Zaleszczyk, toby się zapytał, czy 
nie zbłądził z drogi, czy to jest ten sam 
kraj, o którego urządzeniach tak wiele wy- 
czytał. Nie mógłby wyjść z zadziwienia, dla- 
czego ci ludzie, różne mniej więcej pożyte- 
czne i dobre urządzenia, ale odnoszące się 
do wyższych rzeczy, zaprowadzają, a nie 
wezmą się do najprostszych, najpierwotniej- 
szych, esencyonalnych i nieodzownie konie- 
cznych, dlaczego budują rusztowania do 3 
lub 4 piętra, a nie pomyśleli o położeniu ka- 
mienia węgielnego pod budynek i wzniesie- 
nia bodaj fundamentu, a mianowicie nie za- 
bierają się do zaprowadzenia porządku, któ- 
ry jest niezbędnym warunkiem, aby się ja- 
kakolwiek kultura i dobrobyt przyjąć mogły. 

Ustawy niewykonywane mają podobień- 
stwo do waluty przymusowej, albo papierów 
publicznych, których kurs rzeczywisty spada 
o połowę niżej nominalnej wartości. Cóż po 
pieniądzach, które nie mają pełnego kursu, 
o których nie wiadomo, ile znaczą i codzień 
wartość zmieniają ? 

Cóż po wielu ustawach, kiedy w praktyce 
ich wartość jest wątpliwa lub żadna, kiedy 
ludność traci zaufanie do ich znaczenia, kiedy 
się szerzy demoralizacya, że może istnieć 
prawo, na które zważać nie potrzeba. 

Kraj stracił wiarę w ten stan rzeczy i w te 
urządzenia u nas, jakie obecnie są. Widzi 
wzrastające ciężary, a nie doznaje dostate- 
eznie dobrych ich rezultatów. Galwanizowa- 
niem szłucznem nie da się w te urządzenia 
wlać tętna życia, które w nich obumiera. 
Siły społeczne się szarpią, niszczą i zniechę- 
cają. Stąd pochodzi to przygnębienie i znie- 
chęcenie, które się ogólnie odczuć daje“. 


Gdy tu krytykujemy stosunki galicyjskie, 
pytają się nas: dlaczego w parlamen- 
cie, a nie w sejmie? Bo niema nas 
w sejmie, bo prawo wyborcze jest tam ta- 
kie, że musimy te brudy prać tu na trybu- 
nie europejskiej. Namiestnik polski nie jest 
nawet odpowiedzialny przed szlacheckim sej- 
mem, ale jest on podwładnym ministra spraw 
wewnętrznych i jeżeli chcemy ugodzić w na- 
miestnika, musimy bić pana, Ekscelencyo, bo 
pan jesteś odpowiedzialnym za namiestnika. 
(Żywe oklaski). Nie chcemy zwątpić w par- 
lament powszechnego głosowania, nie na- 
próżnośmy przez lat dziesiątki walczyli 
o to powszechne prawo wyborcze i o to, 
żebyśmy mieli reprezentacyę w parlamencie, 
i nie napróżno jesteśmy tu w tak pokaźnej 
liczbie, ażeby musieć tolerować to wszystko, 
co się dzieje w Galicyi. Choćby parlament 
nie uchwalił tego wniosku — kwestya gali- 
cyjska jednak musi zostać rozwiązana, tak 
czy owak, z rządem austryackim, czy bez 
niego! (Żywe oklaski). 

Pierwszym krokiem do rozwiązania tej 
kwestyi jest porządna reforma wyborcza sej- 
mowa. Prawybory są obecnie tym etapem, 
przez który przechodzić muszą wyborey ru- 
scy i polscy, gdzie na nich czyhają rabusie 
wyborczy. Znieście prawybory, wprowadźcie 
powszechne, równe, bezpośrednie i tajne 
prawo wyborcze do sejmu, a dacie temsamem 
Rusinom trwały stan posiadania. Chociażby 
Rusini posiadali 8, 14, czy 21 mandatów — 
jak długo mają te mandaty z łaski namie- 
stnika, tak długo są zerem w kraju. Każdy 
naród musi coś mieć na własność. Pierwszym 
najrozumniejszym, najłatwiejszym krokiem ku 
temu byłaby sprawiedliwa reforma wyborcza 
sejmowa. 

Ale wy tego nie chcecie! Wnieśliśmy w 
tej Izbie w roku ubiegłym odnośny wniosek, 
ale stronnictwa rządowe w swej zaślepionej 
pysze odrzuciły go. Taksamo jednak, jak 
zostaliście zmuszeni do wprowadzenia pow- 
szechnego prawa wyborczego dla wszystkich 
ludów Austryi, taksamo kiedyś będziecie się 
widzieli zmuszonymi zreformować sejmowe 
prawo wyborcze. (Żywe oklaski). 

I wobec drugiego żądania, jakie stawiamy, 
mianowicie żeby urzędnicy w Galicyi urzę- 
dowali nie inaczej, jak na Morawach i na 
Śląsku, nie może ta Izba zachować się obo- 
jetnie. Wiem, że mówię tu do głuchych. Al- 
bowiem Jego Ekscelencya minister spraw we- 
wnętrznych nie śmie się ruszyć, bo jest wię- 
źniem własnej polityki. (Żywe oklaski). 

Pos. Okuniewski: 70 członków Koła 
polskiego. 

Pos. Daszyński: Nietylko to, ale i mo- 
ralnie. W grudniu 1906, nim reforma wybor- 
cza stała się ustawą, złożył prezydent mini- 
nistrów bar. Beck wizytę Kołu polskiemu, 
która rzuca cień na stosunki panujące dziś 
w Galicyi. Co przy tej wizycie Polakom przy- 
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rzeczono, nie wiem. Zapytuję jednak, skąd 
i jak była możliwą taka rozrzutność pienię- 
dzmi podczas wyborów, jak mogło się stać, 
że na żaden okręg wyborezy, który wyda- 
wał się być zagrożony, żadna suma nie by- 
ła za wysoką ? 

Koło polskie jest obecnie w swej większo- 
ści demokratyczne. Nie ma w niem wielu lu- 
dzi bogatych, a nawet są tacy, których kre- 
dyt wekslowy nie dochodzi do 10.000 złr. 
Skądże zatem te wielkie sumy ? Pan, eksce- 
lencyo ministrze spraw wewnętrznych, mógł- 
byś może dać na to pytanie odpowiedź, gdy- 
by ci było wolno. Jesteś pan jednak zwią- 
zany, a na szczęście także Koło polskie jest 
skrępowane a to jest przekleństwem złego 
czynu, że Koło polskie, mimo że teraz liczy 
70 członków, nie posiada teraz ani połowy 
tego wpływu, który wywierał stary Jaworski 
ze swoimi uprzywilejowanymi szlachcicami. 
Jaworski był prznajmiej człowiekiem, który 
robił ministrów i posiadał też osobistą go- 
dność, a niejeden zadrżał przed starym Ja- 
worskim. Sądzę zaś, że dziś nikt nie zadrży 
przed Głąbińskim. Koło polskie myśli, że dziś 
jeszcze tu rządzi; w rzeczywistości jest je- 
dnak więźniem i siedzi w kajdanach w wię- 
zieniu, które się nazywa komisyą legi- 
tymacyjną. Musiało głosować, jak głosuje 
człowiek pozbawiony wolności, jak Lueger 
i Bielohlavek raczą rozkazać. Niechże dr. Głą- 
biński, który wczoraj przemawiał tu w tak 
dumnym tonie wobec Rusinów—wobec Lue- 
gera i Bielohlawka podobnego tonu użyje! 
(Żywe brawa i oklaski). Koło polskie sądzi, 
że rządzi, lecz w rzeczywistości jest rządzo- 
nem a to w następstwie tego, ze 30 albo i 
więcej mandatów zrabowało, ponieważ musi 
pokutować za to, że zanadto zwyciężyło, 
(Żywa wesołość). 

Mimo że jestem zdania, że austryacki par- 
lament ludowy nie posiada ani siły, ani świa- 
domości dla wydania prawdziwego wyroku 
o stosunkach galicyjskich, wyroku odpowia- 
jącego rozumowi, nie mogę stracić wiary w 
Izbę powszechnego i równego prawa głoso- 
wania; nie chcę też stracić wiary w rząd 
austryacki. Ministrowie są czasem podziwie- 
nia godni w kwestyi swej zdolności uczenia 
się, a jak w swoim czasie ministrowie au- 
stryaccy z bar. Gautschem na czele stali się 
gorącymi zwolennikami powszechnego i rów- 
nego prawa głosowania, tak samo może się 
zdawać, że ministrowie austryacey staną się 
gorącymi zwolennikami autonomii narodów, 
prawa narodów nietylko Polaków, ale i Ru- 
sinów. (Żywe oklaski). Chętnie przyznaję, że 
sprawa ta trudną jest do rozwiązania, że nie 
może być z dziś na jutro uregulowana; na- 
leży jednak mieć dobrą wolę do rozwiąza- 
nia jej. 

Dziś kiedy Koło polskie jest tak demokra- 
tyczne, przy przystępywaniu do sejmowej 
reformy wyborczej nie będzie ten klub sta- 
wiał tak zaciętego oporu jak to było przed- 
tem. Możecie panowie być przekonani, że 
i z naszej strony nie zabraknie dobrej woli, 
przyczem należy wziąć w rachubę fakt, że 
to posłowie polskiej socyalnej demokracyi 
postawili wniosek o założenie osobnego uni- 
wersytetu ruskiego (Żywe oklaski u Rusinów). 

Poseł hr. Dzieduszycki użył w swej dzi- 
siejszej mowie słowa „pajdokracya*. Ja nie 
jestem zwolennikiem robienia polityki przez 
studentów; zgadzam się jednak na to, jeżeli 
studenci bronią swego najwyższego dobra: 
wolności nauki, ponieważ wówczas walczą 
we własnym interesie na polu dobrze im 
znanem. Jeżeli jednak studenci chcą na in- 
nem polu odegrać rolę komenderujących, sta- 
je się zwykle głupstwo. Przyznaję, że pod 
wpływem pajdokratów zrobiono ze strony 
Rusinów głupstwo, zapytuje jednak, czy nie 
istnieje także polska pajdokracya, czy dr. 
Głąbiński jako profesor uniwersytetu nie 
wstydził się pochlebiaé studentom polskim. 

Sejmowa reforma wyborcza, założenie uni- 
wersytetu ruskiego, stworzenie warunków 
dla wywalczenia przynajmniej części samo- 
rządu — to są te żądania Rusinów, które 
mądra i nie ślepo-zacięta polityka musi u- 
znać. Stawiam tu te żądania także w imie- 
niu Polaków, którzy mamy ważny interes 
w otrzymaniu sprzymierzeńca przeciw Rosyi, 
posiadaniu dobrego brata u naszego boku, a 
nie wrogów, lecz przyjaciół w Galicyi (żywe 
brawa i oklaski). Rozwazcie panowie tę 
sprawę! Macie namiestnika, który jest na 
tyle rozsądnym, aby poznać, że z samymi 
żandarmami i polieyantami do zmiany nie 
można doprowadzić. Dosyć niepokojów! Roz- 
ważmy wszystko, co nas może zaprowadzić 
na drogę spokoju, a to uspokojenia, nie za 
pomocą bagnetów żandarmów, lecz do uspo- 
kojenia przez prawo, które każdy naród na 
świecie posiada: przez prawo samorządu tak 
dla Polaków jak i dla Rusinów w Galicyi. 
(Długotrwałe brawa i okłaski. Mowca odbie- 
ra z licznych stron gratulacye). 
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Strejk piekarzy w Krakowie. 


Kraków, dnia 23 maja. 

Dziś strejk trwa dalej w całej pełni. U- 
siłowania majstrów do zwerbowania łami- 
strejków stąd i z kraju okazały się zupeł- 
nie bezowocne; doniesienie porannej „N. 
Reformy*, jakoby kilkudziesięciu strejku- 
jących podjęło pracę, jest czystym wymy- 
słem. Niechby sprawozdawca „Reformy* 
pofatygował się do Związku przy ul. Wiśl- 
nej, gdzie wszyscy robotnicy piekarscy są 
zgromadzeni, a przekona się, czy są łami- 
strejki. Dziś odbyło się tłumne zgroma- 
dzenie robotników, na którem o sytuacyi 
strejkowej referowali tow. Peller i L. Feld- 
man. 

P. Marczyński, przewodniczący organi- 
zacyi „Wzajemnej pomocy“ zawiadomił, że 
był z deputacyą w Wiedniu u Głąbińskie- 
go i Petelenza, którzy przyrzekli napisać 
list do dra Lea, aby podjął rokowania 
między strejkującymi a majstrami. Robo- 
tnicy bardzo sceptycznie zapatrują się na 
wynik tej deputacyi, gdyż wiedzą, jakie sto- 
sunki zachodzą między majstrami a ma- 
gistratem. 

Więzienie chłopców. 

Pisma krakowskie ciągle narzekają, że 
robotnicy terorem zmuszają chłopców do 
przyłączenia się do strejku. Kto właściwie 
teroryzuje, wynika z listu, który chłopcy 
z piekarni cechmistrza Bałuka wysłali do 
jednego z przywódców strejku. List ten 
brzmi: „Wielmożny Panie M. i wy wszy- 
scy panowie szanowni, prosimy was, by- 
ście byli tak dobrzy, żebyście mogli się 
przyczynić, żeby nam wydano ubranie. 
My chcemy koniecznie wyjść, kiedy nie 
można, wciąż policya i brama zamknięta 
i już nie można przerobić. Przecież w ko- 
szuli nie pójdziemy i boso*. 

A więc taki majster w asystencyi poli- 
cyi ogranicza swobodę osobistą chłopców, 
co nie jest terorem. Jeżeli zaś chłopcy 
dobrowolnie przyłączają się do starszych 
robotników i razem z nimi przebywają w 
lokalach organizacyi, — nazywa się to 
„terorem socyalistów *. 


Smacznego | 

Majstrowie w dalszym ciągu pieką. Co 
z tej roboty wychodzi, opiszemy: I tak 
z piekarni Gingera, przy ul. Józefa 20, przy: 
niesiono nam kawałek chleba, w którym 
tkwiła zardzewiała spinka blaszana. W pie- 
karni Kuczyńskiego na ul. Czarnowiejskiej 
pracuje robotnik, który w nocy czyści ka- 
nały, a w dzień piecze chleb. Przykładów 
takich moglibyśmy wyliczyć całą kopę; 
nie chcemy jednak podniecać własnego o- 
brzydzenia. 

Jest pieczywo, czy nie ma? 

„Czas* i „Reforma* utrzymują, że pie- 
czywa jest poddostatkiem, że ludność wcale 
nie odczuwa skutków strejku. „Nowiny* 
zaś piszą, że „strejk mimo wszystko daje 
się jednak w mieście odczuwać*. Gdzie 
więc prawda ? 

Prawdą jest to, że chleba jest trochę 
w składach miejskich, ale ludzie niechę- 
tnie go kupują, bo jest niedobry i drogi. 
Dalej trochę chleba wypiekają tak zwani 
domowi piekarze na Kazimierzu, którzy za- 
wsze robią sami, bez czeladzi. Co się ty- 
czy bułek — jest ich może 5 proc. ogól- 
nego zapotrzebowania, gdyż tyle majstro- 
wie z chłopcami i parobkami są w stanie 
upiec. Zobaczymy jednak, czy pp. majstro- 
wie długo jeszcze na tym upale wytrzy- 
mają. Oni są przecież tak delikatni! 

Bezczelność majstrów > 
czarnego pieczywa przechodzi wszelkie gra- 
nice. Nietylko, że odmawiają uznania no- 
wego cennika, ale w dodatku czynią przy- 
jęcie robotników napowrót do pracy zale- 
żnem od tego, że ci złożą gwarancyę, że 
przez trzy lata nie urządzą strejku lub 
bojkotu. Tak uchwalili majstrowie na zgro- 
madzeniu onegdaj odbytem. Niech spróbu- 
ją, czy pod tymi warunkami dostaną ro- 
botników. 

* e LJ 

Dziś odbyła się wypłata zasiłków w szy- 
stkim strejkującym, bez względu na 
to, czy i do jakiej organizacyi należą. 


KRONIKA. 


Kraków, 23 maja. 


Nowiny krakowskie. 


Z teatru miejskiego komunikulą nam: Wspa- 
niały dramat Ibsena „Gdy zmarli obudzimy 
sig”, który w sobotę ukaże się po raz pier- 
wszy na scenie krakowskiej, grany będzie 
następnie we wtorek przyszłego tygodnia. 

W niedzielę dane będzie tyłko jedno przed- 
stawienie: „Don Carlos* Szyłlera z p. Tara- 


siewiczem w roli tytułowej (początek o go- 
dzinie 7). 

W poniedziałek ukaże się Szekspira „Ro- 
meo i Julia* poraz piąty. Ostatnie dwa przed- 
stawienia tej tragedyi wypełniły widownię do 
ostatniego miejsca. 

Od środy przyszłego tygodnia rozpoczyna 
w teatrze krakowskim gościnę artystyczną 
p. Antoni Siemaszko, były długoletni artysta 
sceny naszej. 

Z teatru ludowego komunikują nam: Po 
południu o godz. 3 w niedzielę danym bę- 
dzie nadzwyczaj wesoły wodewil w 6 obra- 
zach ze śpiewami i tańcami p. t.: „Biedna 
dziewczyna“; w głównych rolach wystąpią 
pp.: Kalinowski, który odśpiewa znakomite 
kuplety „Huśtawka“, p. Cholewicz, Koryciń- 
ski, Poleński, p. Zielińska w roli Małgosi i 
wielu innych. — Wieczór o godz. 8-ej nie- 
schodzący z repertuaru wodewil w 7 obra- 
zach ze Śpiewami i tańcami „Gorąca krew“; 
w głównych rolach wystąpią pp.: Połeński, 
który odśpiewa wesołe kuplety „Oj kobietki*, 
p. Cholewicz, Sarnowski, Konarski, Zielińska, 
Kolman i inni. 

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się po- 
siedzenie komisyi administracyjnej pod 
przewodnictwem prezydenta dra Leo. Rozpa- 
trywano oferty na budowę domu mieszkal- 
nego dla robotników rzeźni miejskiej i za- 
twierdzono ofertę budowniczego p. Wiktora 
Miarczyńskiego. Budowa domu tego rozpo- 
cznie się bezzwłocznie, aby umożliwić odda- 
nie mieszkań do użytku jeszcze przed zimą. 
W ten sposób robotnikom zakładów miejskich 
dostarczone będą warunkom hygieny odpo- 
wiadające mieszkania. 

Komisya węglowa przyjęła do wiado- 
mości zamknięcie rachunkowe za rok 1907, 
które wykazało zadawalające rezultaty. Ko- 
misya uchwaliła dostarczyć dla budynków 
gminnych na zimę 1908/9 węgla po cenie 
1 kor. za 50 kg. z odstawą do domu. 

Wdowie po zmarłym na zapalenie płuc ro- 
botniku Zielińskim przyznano zapomogę 200 
koron. 

Przedstawienia operowe. Jak już donosili- 
śmy, odbędzie się doroczne przedstawienie 
operowe szkoły operowej prof. I. Marso w 
teatrze miejskim w piątek 29 b. m. Wyko- 
nane zostaną opery: „Cavalleria Rusticana* 
i ,Pajace“. W głównych partyach wystąpią 
panie: Antoniewska, Karłseder i Zielińska 
oraz panowie: Dobosz, Dutkiewicz, Kozło- 
wski i Zakrzewski, chór akademicki oraz 
żeński szkoły operowej, co czyni w sumię 
blisko 100 osób. Przedstawieniem kierować 
będzie kapelmistrz I. N. Hock na czele or- 
kiestry 13 pp. Nieznaczną iłość pozostałych 
biletów nabywać można w kasie zamówień 
p. Grigora. 

Nożowcy. Stacya ratunkowa opatrzyła wczo- 
raj po południu Tomasza Niemczykiewicza z 
Łobzowa i Michała Kozienia z Kobylic, któ- 
rych jacyś nożowcy bez powodu napadli i 
poranili. 

Wypadek czarnej ospy zaszedł w Podgórzu 
w domu przy ul. Wąskiej. Urząd sanitarny 
w Krakowie zapewne już poczynił odpowie- 
dnie zarządzenia, aby nie dopuścić zarazy 
do miasta. 


— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wicza, ul. Szewska 16, I. p. 

Czytelnia pism otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 4—9, 
w niedziele i święta od 10—1. Biuro otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. Archiwum 
społeczne. 

— Mepertsar tenica zołejskiiega w Kra- 
kowie. 

Sobota: „Gdy umarli obudzimy się!*, epilog dra- 
matyczny w 3 aktach J. Ibsena (Nowość). 

Ntedziela: „Don Carlos*, tragedya w 5 aktach 
Fr. Szyllera. (Występ M. Tarasiewicza). 

Poniedziałek: „Romeo i Julia*, tragedya w 5ak- 
tach W. Szekspira (przedostatni występ M. Tara- 
siewicza), 

Wtorek: „Gdy umarli obudzimy się*, epilog dram. 
w 3 aktach H. Ibsena. 

Sroda: „Z dobrego serca“, obrazek scen. w 1-ym 
akcie L. Rydla, „Pan Geldhab*, kom. w 3 aktach 
Al. hr. Fredry (występ A. Siemaszki). 

Czwartek: „Król Stanisław August“, dziewięć o- 
brazów na tle dziejowym z r. 1761 — 1768, nap. J. 
Grabowski (ostatni występ M. Tarasiewicza). 

Piątek: „Cavaleria rusticana“, opera w 1 akcie 
NA => ego, „Pajace*, opera w 2 aktach Leonca- 
valla. 

Sobota: „Karyerowicz*, kom. w 4 aktach J. Bli- 
zińskiego (występ A. Siemaszki). 

Niedziela: o godz. 3-ej po poł. „Kościuszko pod 
Racławicami“, obraz hist. W. Lassoty. O godz. 7 i 
pół „Car Samozwaniec*, pięć aktów z kroniki dra- 
matycznej A. Nowaczyńskiego. 


Nowiny Iwowskie. 


Wiec akademicki, zwołany dla zaprotesto- 
wania przeciw zamachom klerykałów na u- 
niwersytety odbędzie się w poniedziałek w 
sali Gwiazdy. 

3-krotny zamach samobójczy. W jednym 
z trzeciorzędnych hoteli przy ul. Źółkiewskiej 
usiłował przybyły z Brodów podróżny, po- 
zbawić się życia w ten sposób, że poderżnął 
sobie gardło, nożem zadał sobie ranę w oko- 
licę serca, a wkońcu powiesił się. Sznurek 


jednak urwał się, domownicy na łoskot upa- 
dającego ciała, zbiegli się i odwieźli nieszczę- 
śliwego do szpitala. 

Rzekomy Dressler, aresztowany w Nowo- 
sielicy jako głowa bandy Wasińskiego, oka- 
zał się zupełnie kimá innym. Jest to prawdo- 
podobnie jakiś włamywacz na mniejszą ska- 
le, który dla „honoru“, przybrał nazwisko 
sławnego króla włamywaczy. Onegdaj prze- 
wieziono go z powrotem z Tarnopola do 
Czerniowiec. 


Z kraju. 
Wybór następcy Bobrzyńskiego. „Gazeta 


Lwowska* ogłasza rozpisanie uzupełniające. 


go wyboru jednego posła do Rady państwa ; 


z okręgu wyborczego nr 23, Mielee, Kolbu- 
szowa i t. d. na dzień 9 lipca dla pierwsze- 
go wyboru, a 16 lipca dla ewentualnego wy- 
boru ściślejszego. 

Z Żywca piszą nam: Muszę podać do wiado- 
mości, w jaki sposób u nas ksiądz pojmuje 
swoje obowiązki w szkole. Mamy tutaj 3 
szkoły ludowe: w Żyweu, w Zabłociu i izra- 
elicką. Ponieważ szkoła izraelicka jest mniej 
załeżna od rządu, a więc nie ma takiego ka- 
gańca, przeto każda postępowa familia woli 
posyłać swoje dzieci do izraelickiej szkoły za 
opłatą taksy. Najwięcej dzieci w tej szkole 
jest kolejarzy, robotników papierni i z za- 
rządu dóbr arcyksięcia Stefan Karol. 

Rozchodzi się najwięcej o nauczanie reli- 
gii, ponieważ dzieci, władające polskim ję- 
zykiem, muszą chodzić na naukę religii do 
szkoły polskiej w Zabłociu, zaś dzieci, wła- 
dające niemieckim językiem, nie mogą z te- 
go korzystać. Dopóki był w Żyweu kateche- 
ta Cholewka, mogły dzieci korzystać z nauki 
religii, bo ten udzielał jej także w języku nie- 
mieckim bez żadnej przeszkody. W tym roku 
objął obowiązki po nim ks. Wojewodzie, zna- 
ny zwystępów w Nowym Targu, a który jest 
wrogiem pobierania nauki przez dzieci kato- 
lickie w szkole żydowskiej i nie chce uczyć 
religii w języku niemieckim. Mówiono nawet, 
że rodzice dzieci, mówiących po niemiecku, 
chcieli urządzić składkę i ofiarować mu 150 
kor., on jednak żądał 200 kor. 

Proces Siebauera, byłego inspektora kole- 
jowego, oraz banmistrzów Rutkowskiego i 
Waldekera o malwersacye na szkodę skarbu 
kolejowego, rozpoczął się w piątek 22 b. m. 
przed przysięgłymi w Stanisławowie. Rozpra- 
wie przewodniczy radca Schneider. Mimo że 
wstęp dozwolony jest tylko za biletami, na- 
tłok publiczności jest ogromny. 

Rozprawa potrwa do 30 bm. Podsądni, któ- 
rzy 8 tygodni przesiedzieli w areszcie śled- 
czym, odpowiadają z wolnej stopy. Trybunał 
uchwalił przesłuchać emerytowanego dyre- 
ktora kolei radcę dworu Festenburga. 

Ucleczka jezuity. Z Morawskiej Ostra- 
wy donoszą, że jezuita Sieprawski 
z Karwiny, który shańbił chorą dziew- 
czynę w czasie spowiedzi, ueiekł do Ame- 
ryki. Okazuje się więc, że doniesienie na- 
sze o tej zbrodni było zupełnie prawdziwem; 
dziwić się tylko należy, że władze zawczasu 
nie zaaresztowały jezuity. Z robotnikiem po- 
stąpionoby inaczej. 

Wyrzucenie z gimnazyum. Rada szkolna 
krajowa wykluczyła z gimnazyum ruskiego 
w Przemyślu 6 uczniów za „nocne wycie- 
czki*, którymi upozorowano właściwy powód 
t.j. rzekome pochwałanie czynu Siczyńskiego. 

Straszny wypadek. Dnia 18 b. m. zdarzył 
się w Zaraclawicach obok Niska, w willi hr. 
Rudolfa Rességniera następujący wypadek: 
W chwili, kiedy hr. Rességnier zajęty był 
wraz ze swym woźnicą, Beresiem, sprząta- 
niem w szopie, powstała nagle z niewyja- 
śnionych dotąd powodów, eksplozya, która 
pociągnęła za sobą nieszczęśliwe skutki. Hr. 
Ressegnier oraz jego woźnica zostali bardzo 
ciężko zranieni. Pierwszy musiał się poddać 
amputacyi nogi, Bereś zaś zmarł następnego 
dnia wskutek upływu krwi. 

Zabójstwo przez pomyłkę. Straszny wypa- 
dek zabójstwa przez pomyłkę zdarzył się w 
nocy z 16 na'17 b. m. w Sadagórze (koło 
Czerniowiec). Ofiarą wypadku padł 23-letni 
Józef Drazner. W Sadagórze mieszka pensyo- 
nowany wachmistrz żandarmeryi Błaszczuk, 
który ubiegał się o godność wójta w Nowej 
Żuczce. Kandydaturę jego popierali Polacy i 
moskalofile, podczas gdy Ukraińcy i syoniśei 
zacięcie ją zwalezali. Blaszczuk otrzymywał 
listy anonimowe, w których grożono mu za- 
biciem, jeśli swej kandydatury nie cofnie, co 
noc bombardowano jego dom kamieniami, a 
onegdaj wybito mu wszystkie szyby. Nie więc 
dziwnego, że człowiek ten zdenerwował się 
do najwyższego stopnia. Krytycznej nocy Jó- 
zef Drazner, wracając około gedz. 1-szej od 
znajomych, przechodził obok realności Bła- 
szczuka i z żartu, czy też mimowoli uderzył 
kilkakrotnie laską po sztachetach. Błaszezuk, 
usłyszawszy hałas, pochwycił nabity karabin, 
który miał w domu i otworzywszy okno, dał 
ognia. Nieszczęśliwy i niewinny Drazner, u- 
godzony kulą w samą skgoú, na miejscu wy- 
zionął ducha. 


Na miejsce wypadku przybyła komisya są- 
dowa, która skonstatowała Śmierć natychmia- 
stową. Błaszczuka pozostawiono na wolnej 
stopie, śledztwo sądowe w toku. 


Z zaboru rosyjskiego, 


Ks. Gralewski, o którego aresztowaniu pisa- 
liśmy, został nazajutrz wypuszczony na wol. 
ność. 

Wykrycie składu broni. W piątek ubiegły 
we wsi Kozłów w pobliżu Radomia wykryto 
znaczną ilość materyałów wybuchowych, prze- 
szło tysiąc naboi mauserowskich i pewną li- 
czbę rewolwerów. Aresztowano kilku wło- 
ścian. 

Rewizye i aresztowania w Radomskiem. W 
„Gazecie Radomskiej“ czytamy: „W piątek 
ubiegły do wsi Lisowa, w pow. radomskim, 
zjechała policya wraz z dragonami i po do- 
konanej rewizyi w mieszkaniu i młynie wspól- 
ników Wojciechowskiego, aresztowała znaj- 
dujących się tamże Janickiego i Bujanowicza. 
W tymże dniu aresztowano we wsi Trawka, 
w pow. Kozieniekim, również młynarzy Woj- 
ciechowskiego i Siewielaka, a we wsi Brzo- 
za miejscowego organistę p. Książka. Wszy- 
stkich aresztowanych przewieziono do Rado- 
mia i osadzono w wiezieniu*. 

Zesłanie. Z więzienia lubelskiego wysłano 
do Warszawy 10 więźniów politycznych. 
Więźniowie ci, robotnicy fabryczni, skazani 
zostali administracyjnie na osiedlenie w gu- 
bernii orenburskiej. 

Zbrojny napad na gminę Jangród, w pow. 
olkuskim. Dnia 16 maja o godz. 7-ej wiecz. 
podczas obecności w kancelaryi wójta gmi- 
ny, pisarza, jego pomocnika i kasyera, jak 
również członków kasy pożyczkowo-oszczę- 
dnościowej weszło czterech niewykrytych lu- 
dzi, uzbrojonych w rewolwery. Przybysze 
krzyknęli: „ręce do góry!“ mierząc z rewol- 
werów do obecnych, poczem zabrali z kasy 
ogniotrwałej 81 pasportów i pieczątkę, nie 
ruszając z kasy pieniędzy. 


| 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje—fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane—za gotówkę ina spłaty— bez zaliczki. 
 _>>_  _  _ | 

Obrona honoru firmy. Do dzisiejszego nu- 
meru dołączony został list otwarty firmy 
„Hurtowny Skład win — Perlberger i Schen- 
ker w Krakowie“ odpierający napaści, skie- 
rowane przeciwko tej firmie w notatkach nie- 
których tutejszych dzienników. 

Zaznaczyć należy, że wymieniona firma 
istnieje w Krakowie od lat 12, uzyskała — jak 
wiadomo — odznaczenia na różnych wielkich 
wystawach krajowych i zagranicznych, spro- 
wadza wina bezpośrednio z Tokaju, Austryi, 
Hiszpanii, Franeyi i nadreńskich okolic. Oto. 
czona jest kontrolą fachowych władz, a przed- 
siębrane z urzędu zbadanie win i kontrola 
wykazały, że wina firmy są czyste i natu- 
ralne. 

Równiez ostatnia niespodziewana rewizya 
z powodu denuncyacyi stwierdziła, że firma 
ma w swych piwnicach tylko czyste i natu- 
ralne wina. Firma otrzymała od wielu swych 
odbiorców, których poważny zastęp liczy w 
kraju i zagranicą, wyrazy zdziwienia, że po- 
dobna konkurencyjna napaść pojawić się mo- 
gła, niemniej wyrazy zaufania na podstawie 
długoletniego doświadczenia z winami firmy 
Perlberger i Schenker. 

Niespodziewane zbadanie piwnie przez fa- 
chowe organa i stwierdzenie, że zarzuty nie- 
uczciwej konkurencyi były bezpodstawne, 
jest jednym więcej dowodem czystości spro- 
wadzanych od tej firmy win i że są naturalne. 


R _ _ _ -- Qu AA 


SaF Mowa posta Daszyńskiego, którą w 
tym numerze „Naprzodu* zamieszczamy w 
przekładzie ze streszczenia, podanego przez 
„Reichsrathscorrespondenz* — wyjdzie za ty- 
dzień z druku jako broszura w dosłownem 
brzmieniu, przełożonem ze stenograficznego 
protokołu, w którym ma przeszło dwa razy 
większą objętość. 

Wobec wydanego przez Koło polskie zaka- 
zu drukowania tej mowy w burżuazyjnych 
dziennikach galicyjskich — tem bardziej na- 
leży ją rozpowszechnić w broszurze. 


TELEGRAMY 


z dnia 23 maja. 


Strejki węgierskie. 

Debreczyn. (Węg. biuro kor.). Strejkują- 
cy robotnicy budowlani starli się wczoraj 
z łamistrejkami, przyczem przyszło do 
bójki, której dopiero policya koniec poło- 
żyła. Burmistrz rozwiązałobózstrej- 
kowy, gdyż strejkujący zajęli groźne (?) 
stanowisko. Zarekwirowano liczny zastęp 
żandarmeryi. 


ARNOLD WEISSMANN 


KRAKÓW, ULICA SZEWSKA L. 13. 


Rowerów 


EWĘ” Części rowerowe po najniższych cenach. 


firm światowej sławy: „PEU- 
geot“, „Brennabor”, B. S. A., „Styrya”. 
wa 


Generalne zastępstwo i wyłączna sprzedaż: ZAKLAD PRZYBO RÓW TECH- 
NICZNYCH, ELEKTROTECHNI- 
CZNYCH ORAZ SPORTOWYCH. 
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Budapeszt. (Węg. biuro kor.). Strejkujący 
pomocnicy ogłosili wezwanie do robotni- 
ków, wzywające do bojkotu sklepów 
masarskich. Robotnicy i robotnice kilku 
fabryk postanowili przyłączyć się do boj- 
kotu. 

Bójka w parlamencie. 

Lizbona. Wskutek wyzwania przez byłe- 
go ministra Marcina Carvalaho dep. Alfon- 
sa Costy na pojedyaek, wczoraj przyszło 
w kuloarach Izby między nimi do bójki, 
przyczem odnieśli lekkie okaleczenia i po- 
drapania. 

Lizbona. Z tych samych przyczyn, z po- 
wodu których przyszło do bójki między 
b.ministrem Carvalaho a deputowanym Co- 
stą, wywiązała się bójka między naczelnym 
redaktorem „Diario Illustrado* Chargesem 
a Costą. Obaj lekko ranni. 

Proces Mceltke-Harden. 

Lipsk. Przed senatem karnym najwyższego 
sądu Rzeszy niemieckiej rozpoczęła się wczo- 
raj przy ogromnym natłoku publiczności roz- 
prawa rewizyjna w procesie Hardena przeciw 
wyrokowi sądu krajowego berlińskiego, mocą 
którego Harden za obrazę hr. Moltkego ska- 
zany został na 4 miesiące więziienia. 

Lipsk. Trybunał państwowy zniósł wy- 
rok pierwszej instancyi w procesie. Hardena 
i przekazał sprawę napowrót pierwszej in- 
stancyi. 

Sprawa ks. Eulenburga. 

Monachium. Wczorajsze dzienniki wieczor- 
ne donoszą, że od wczoraj przesłuchuje w pa- 
łacu sprawiedliwości berliński sędzia Śledczy 
radca sądu krajowego Schmid w obecności 
adwokata ks. Eulenburga szereg świadków. 
Wezorajsze przesłuchanie trwało do godziny 
12'45 w nocy. Przesłuchano dotąd specyalnie 
nowych, przez Hardena zawezwanych świad- 
ków. Dziś nastąpi przesłuchanie świadków ze 
Starudart, jakotez naoczne ogłędziny willi 
Starndart. W poniedziałek dalsi świadkowie 
będą przesłuchani. 

Krwawy strejk. 

Wołgoszcz (Pomorze). Między strejkującymi 
robotnikami tutejszej fabryki cementu a ła- 
mistrejkami przyszło wczoraj do poważnych 
starć, tak, że na prośbę zarządu miasta od- 
komenderowano 2 kompanie piechoty. 

Wojna na granicy persko-rosyjskiej. 

Petersburg. Według „Nowoje Wremia* 
tutejszy perski poseł w środę wieczorem 
otrzymał telegram z Teheranu z zawiado- 
mieniem, że generał Snarski postawił ulti- 
matum; prawie równocześnie przesłano po- 
selstwu perskiemu rosyjskie żądania przez 
ministerstwo spraw zagranicznych. Poseł 
perski na to onegdaj bezpośrednio prosił 
o konferencyę z ministrem spraw zagrani- 
cznych Izwolskim, aby wobec niego wy- 
razić życzenia działania w pokojowej dro- 
dze dla załagodzenia konfliktu z rządem 
rosyjskim. Onegdaj jednakże konferencya 
ze względów niezawisłych od posła per- 
skiego nie mogła się odbyć i naznaczoną 
została na wczoraj przedpołudniem, a więc 
dopiero po upływie ultimatum. Poseł per- 
ski wyraził nadzieję, że uda się znaleść 
wyjście z trudnego położenia. 

Napad na posła. 

Petersburg. Przywódca kadetów Milu- 
kow napadnięty został przez współpraco- 
wników „Rusi“ w mieszkaniu i czynnie 
znieważony. 


Katastrofa w kopalni. 

Sosnowiec. Przy katastrofie kopalnianej 
z powodu wtargnięcia wody do szybu „Bar- 
bara“, jak dotychczas, stwierdzono, straciło 
życie 12 górników. Także sąsiednie ko- 
palnie są zagrożone. Maszyny uszko- 
dzone. Wielu górników było w niebezpie- 
czeństwie. 

Bunt w więzieniu. 

Paryż. W więzieniu w Albi wybuchł wśród 
więźniów bunt, przyczem jeden dozorca zo- 
stał zabity, a drugi ciężko zraniony. Ucieczkę 
więźniów udaremniono. 

Eksplozya w fabryce. 

Paryż. W rafineryi cukru firmy Say z nie- 
wiadomej dotąd przyczyny nastąpiła eksplo- 
zya, przyczem 42 robotników i robotnie zo- 
stało ranionych, ztych 8 ciężko. Jeden 
zmarł z odniesionych ran. Szkoda w ma- 
teryale wynosi pół miliona franków. 

Walki w Korei. 

Seuł. Dnia 19 bm. wojska japońskie sto- 
czyli w prowincyi Osgale poważną utarcz- 
kę z powstańcami koreańskimi. 25 Koreań- 
czyków padło; po stronie japońskiej jest 
2 zabitych i 8 rannych. 


Przegląd społeczny. 


Ruch cennikowy personaiu technicznego 
teatru miejskiego zakończył się zwycięstwem 
robotników. Wezoraj odbyły się w biurze dy- 
rektora teatru p. Solskiego, w obecności in- 
spektora przemysłowego p. Kremera, pertra- 


kiacye, które doprowadziły do dodatniego 
rezultatu. Zawarcie ugody jest dowodem, że 
przy dobrej woli interesowanych stron, da 
się zawsze wiele zrobić. 

Z głównych punktów zawartej między dy- 
rekcyą a personalem ugody, przytaczamy na- 
stępujące : 

1) Płace miesięczne zostały podwyższone 
wszystkim członkom techniezaego personalu. 
4 robotników otrzymało podwyżkę miesięczną 
w wysokości 15 K, 26 po 10 K i 2 po 5K 
miesięcznie. Podwyżki te wchodzą w życie 
— z powodów natury administracyjnej — 
z początkiem sezonu, t. j. 15 sierpnia. Obe- 
cnie zaś przyrzekł p. Solski złożyć do rąk 
robotników, celem rozdzielenia pomiędzy 
tychże jako remuneracyi, pewną znaczniej- 
szą kwote, której wysokość sam ustali. 

2) Oprócz tego otrzymywać będzie personal 
za próby generalne, o ile te przeciągną się 
poza godzinę 2 po południu, jakoteż za przy- 
gotowywanie dekoracyj do zdjęć fotografi- 
cznych, za każdą godzinę w dzień: I kate- 
gorya (jedna osoba) 1 K, II kategorya (reszta 
personalu) 60 h; w nocy natomiast: I kate- 
gorya 1 K 20 h, Il kategorya 80 h, przyczem 
ułamki, o ile nie dosięgają pół godziny, nie 
będą wynagradzane, ułamki ponad pół go- 
dziny liczone będą jako całość. 

3) Dalej zgodził się p. Selski na udzielanie 
robotnikom corocznego 8-dniowego, płatnego 
urlopu, jakoteż na 24-godzinny wypoczynek 
dla każdego robotnika po odbytej inspekcji. 
Odnosi się to również i do krawców, jednak 
ci muszą porozumieć się wpierw z kierowni- 
kiem oddziału krawieckiego. 

4) Skoro przedstawienia odbywają się przy 
jednej dekoracyi, połowa personalu zwolnio- 
ną będzie od pracy. 

5) Dyrekcya teatru nawiąże pertraktacye 
z magistratem, celem przyjęcia personalu na 
etat gminny. 

6) Przyrzeczono również personal po ludz- 
ku traktować, chociaż dotychczas traktowano 
go nie inaczej. 

Toby były główne punkta zawartej ugody. 
Nadmienić przytem wypada, że tylko dzięki 
obustronnemu taktowi i dobrej chęci przyszła 
ugoda do skutku. 

Krajową komisyę związków zawodowych 
przy pertraktacyach zastępował tow. Ko- 
złowski. 

Nie sposób byłoby nie wyrazić szezerych 
słów uznania dyrekterowi teatru p. Solskie- 
mu, jak również inspektorowi przemysłowe- 
mu p. Kremerowi. Pierwszy okazał wiele do- 
brych chęci i taktu, drugi z całą gotowością 
usłuchał wezwania robotników i mimo pil- 
nego innego zajęcia, wziął udział w pertra- 
ktacyach. 

O godz. 11 w nocy odbyło się w lokalu 
Związku stow. robotn. zgromadzenie perso- 
nalu, na którem, po zagajeniu przez tow. 
Waligórę i wywodach tow. Kozłow- 
skiego i Pellera, po dłuższej dyskusyi 
uchwalono przyjąć ugodę tej treści do 
wiadomości i upoważniono towarzyszów per- 
traktujących do pisemnego jej zawarcia. Ró- 
wnież uchwałono przystąpić solidarnie od 1 
czerwca do organizacyi zawodowej. 

Nie da się zaprzeczyć, że uzyskane ustęp- 
stwa są bardzo znaczne. Uzyskano je tylko 
dzięki solidarności robotniczej i temu, że 
sprawę ujęła w swoje ręce partya socyalno- 
demokratyczna, na którą szczekają psiaki w 
rodzaju „Nowin“ i szmat im podobnych, że 
ona zdradza interesy robotnicze. Jak zdrada 
ta wygląda, może ogół z powyższej ugody 
wywnioskować. 

Baczność kamieniarze! Z powodu walki 
cennikowej w pracowni p. Cekiery w Krako- 
wie, krakowska organizacya robotników ka- 
mieniarskich wzywa wszystkich kamieniarzy, 
żeby omijali jego pracownię i żeby żaden 
kamieniarz miejscowy ani z prowincyi nie 
przyjmował u niego roboty aż do odwołania. 
a a „Jam gi MMO mm A e E 

NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


Gimnastyka hygieniczna dla dzieci, 


Leczenie skrzywień kręgosłupa, chorób sta- 
wów i kości. 


Zakład Zanderowski 
Kraków, ul. Zyblikiewicza I. 9. Tel. 796. 
Od 9—1 rano, od 4—6 pop. 

Dr Merz. Dr Staszewski. Dr Wachtel. 
KANCELARYA ADWOKACKA 


Dra ADOLFA MEISELSA 


przeniesioną została na ulicę Starowiślną |. 1 
(róg ul. św. Gertrudy, vis-a-vis gł. poczty). 


Dr J. SCHRAGER 


otworzył kancelaryę adwokacką 
w Krakowie, ul. Grodzka I. 71, I. piętro. 


Zawiadomienie. 


Juz zostala otwarta 


egoe 
filialna drogerya 
w Hotelu Europejskim vis-a-vis dworca 
kolei 
przy ulicy Lubiez 5. 
Zaopatrzona we wszelkie materyały apte- 
czne, wody mineralne, opatrunki i t. p. 
J. Link, mag. farm., 
właściciel drogeryi i perfumeryi 
przy ul. Sławkowskiej 1. 1. 


Podziękowanie. 


W serdecznej wdzięcznoćci za pełną poświęcenia 
pracę przy przygotowaniu mnie do egzaminu z bu- 
chalteryi pojedynczej i podwójnej w Wyższej 
Szkole handłowej w Wiedniu, który zda- 
łem po 3-miesięcznej nauce z celujacym po- 
stępem, składam Wnemu Panu Henrykowi 
Rauschowi, dyrektorowi konc. Szkoły handlowej 
w Tarnowie, na tem miejscu moje najgorętsze po- 
dziękowanie. Szymon Seiden, kantorzysta 

u firmy Saul Brandstadter w Tarnowie. 


Kancelarya adwokata 


Dra Ludwika Ehrlicha 


w Wiedmiu, znajduje się obecnie 
I. Jasomirgottstrasse L. 5. 


Dr Szymon Faust 


obrońca w sprawach karnych 
Wiedeń, I. Jasomirgottstrasse 5. 


w 
Kronika przyrodnicza. 


Fotografowanie na odległość. — Kosztowne doświad- 
czenie. — Nowe źródło kauczuku. — Świecące ga- 
zety. 

Głośny wynalazek profesora monachijskie- 
go A. Korna, pozwala, przy pomocy elektry- 
czności, już dzisiaj ,przetelegrafowywaé* o- 
brazy z Monachium, Paryża, Londynu i Ber- 
lina. Przyrządy w tym eelu potrzebne mo- 
żna przytwierdzić do kaźdego telefonu. Prze- 
niesienie obrazu systemem prof. Korna wy- 
maga conajmniej sześciu minut czasu. Z za- 
gadnieniem fotografowania na odległość zwią- 
zane jest ściśle widzenie na odległość, a nad 
rozwiązaniem tego problematu pracowali wy- 
nalazcy juz od szeregu lat, między nimi i 
Polacy, Szczepanik i Wiewiórski. Wynalazek 
Korna rozwiązał teoretycznie i to zagadnie- 
nie — zasada jest tu i tam ta sama, chodzi 
tylko o skrócenie czasu odbierania. Gdyby 
impulsy optyczne następowały po sobie tak 
szybko, że cały obraz dałby się, przy po- 
mocy elektryczności, przenieść w ciągu je- 
dnej trzeciej części sekundy, to wskutek wła- 
ściwości naszego oka, przyjmującego tylko 
pewne, niezbyt szybkie drgnienia w oderwa- 
niu od całokształtu ruchu, ujrzelibyśmay obraz 
oryginału elektrycznie przeniesiony na odle- 
głość. Komórka selenowa wszakże, taką wa- 
żną rolę odgrywającą w aparacie Korna, wy- 
łącza wogóle widzenie z odległości, jest ona 
bewiem wogóle nieruchliwą, to znaczy, że 
mija dosyć dużo czasu, zanim ze słanu po- 
drażnienia przez światło powróci do stanu 
normalnego, w którym prąd elektryczny ina- 
czej przewodzi. To samo dotyczy systemu 
Edwarda Belina, którego metoda stanowi ta- 
kie poważne współzawodnictwo dła systemu 
Korna. 

System Senlecq-Tivała daje wyniki lepsze ; 
skrąca tak znacznie czas trwania akcyi, że 
do przeniesienia fotografii wystarcza kilka- 
naście sekund. Podstawą tego systemu jest 
zasada telegrafu Poulsenowskiego. Lecz i te 
kilkanaście sekund są za długim okresem 
czasu i system Senlecqua-Tivala zagadnienia 
widzenia na odległość nie rozstrzyga. Doko- 
nać tego może, jak się zdaje, system inży- 
niera francuskiego Armengaud. Przeprowadza 
on już od lat kilku próby z telespektroskro- 
pem własnego wynalazku, a przyrząd ten, 
ustawicznie doskonalony ma nam umożliwić 
widzenie na odległość. System Armengauda 
zbliżony jest w pewnej mierze do systemu 
prof. Korna, różnica główna polega na za- 
stosowaniu właściwości selenu. Szczegóły bu- 
dowy swego przyrządu zachowuje wynalazca 
w tajemnicy. 


* 
z * 


Dwaj badacze angielscy, Parsons i Swinton, 
przeprowadzili ciekawe doświadczenia z dya- 
mentami i zdawali z nich sprawę na jednem 
z posiedzeń londyńskiego „Royal Society“. 
Umieszczali oni cenny kamień w opróżnionej 
z powietrza rurce szklanej wraz z dwoma 
aluminiowymi elektrodami, które na przemian, 
pod wpływem prądu zmiennego, o bardzo 
wysokiem napięciu, rzucały promienie kato- 
dalne na dyament, przytwierdzony do ply- 
tki. Pod wpływem tych promieni dyament 


początkowo przybierał barwę czerwoną, po- 
tem białą, jak ciała rozżarzone, a gdy napię- 
cie doszło do 9600 volt przy 45 milliampe- 
rach — przybierał barwę czarną. Przy na- 
pięciu 11.200 volt wreszcie następował szybki 
rozkład dyamentu, który się zamieniał sto- 
pniowo na materyę, mającą postać oraz wła- 
ściwości zwyczajnego koksu. Temperatura, 
w której dopełniała się ta osobliwa przemia- 
na, dochodziła do 1890 stopni. 


* ba * 


Zapotrzebowanie kauczuku wzmaga się z 
roku na rok, gdy tymczasem źródła natu- 
ralne, które go dostarczają, grożą wyczerpa- 
niem. Stąd odkrycie nowej rośliny kauczu- 
kowej ma doniosłe znaczenie. W kolonii fran- 
cuskiej, w Indochinach, stwierdzono, że z drze- 
wa rosnącego w całej prowineyi Bao-Kan i na 
południu prowincyi Bao-Lae oraz Cao-Bang, 
wypływa sok mleczny, który zawiera obfite 
ilości kauczuku w najlepszym gatunku. Drze- 
wo to ma dziesięć do piętnastu metrów wy- 
sokości i należy do gatunku „Bleekrodea*, 
którego dotąd znano tylko dwie odmiany, 
jedną rosnącą na Madagaskarze, a drugą na 
Borneo. Ta nowa odmiana tonkińska otrzy- 
mała nazwę „Bleekrodea tonkinensis“. 


* 
* * 


Fosforescencyą nazywamy, jak wiadomo, 
właściwość niektórych ciał, które wchłaniają 
niejako promienie świetlne, następnie zaś, po 
ukończonem naświetleniu wydają znów z sie- 
bie te promienie. Najobficiej uposażonym w 
tę właściwość jest fosfor. Niekiedy fosfores- 
cencya bywa tak słaba, że gołem okiem doj- 
rzeć jej niepodobna i można ją stwierdzić 
tylko na płycie fotograficznej. Czasopismo 
paryskie „Cosmos“ donosi, że chemik angiel- 
ski Marcin Duncan wykrył objawy fosfores- 
cencyi tam, gdzie ich się dotychczas bynaj- 
mniej nie spodziewano. Stwierdził mianowi- 
cie, że papier, zwłaszcza papier drzewny, 
który taką decydującą rolę odegrał w roz- 
woju prasy nowoczesnej, posiada tę właści- 
wość fosforyzowania. Kawałki gazet, które 
przez czas pewien wystawione były na dzia- 
łanie światła dziennego, po 24-godzianem od- 
działywaniu w ciemności na bromowe płyty 
fotograficzne, wytwarzają, jak przekonał się 
Duncan, mniej lub więcej wyraźne obrazy. 
W praktyce odkrycie to ma znaczenie o tyle, 
że nakazuje ostrożność w owijaniu płyt fo- 
tograficznych papierem, który był przez czas 
jakiś wystawiony na działanie światła dzien- 
nego. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń, 


Ogłoszenie. 


Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra- 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha- 
jerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 korone 
za jednorazowe ogłoszenie. 


* Bacznosé malarze! We środę 27 maja o 
godz. 6-ej wieczór odbędzie się wspólne zebranie 
poufne I i II grupy w sali związku stow. robotni- 
czych (Wiślna 5) z porządkiem dziennym: Stosun- 
ki warsztatowe a organizacya. O liczny udział u- 
prasza Zarząd. 1—5. 

* Podgórze. Zgromadzenie partyjne odbędzie 
się w poniedziałek 25 maja o godz. 8-ej wieczór 
w lokalu stow. robotn, Mały Rynek |. 4. Na po- 
rządku dziennym: wybór 2 delegatów na kongres 
partyjny. Wstęp mają tylko towarzysze, płacący 
podatki partyjne. Obecność konieczna. 12: 

Komitet P. P. S. D. w Podgórzu. 

* Podgórze. Wielki festyn ludowy od- 
będzie się w Parku miejskim na Krzemionkach w 
niedzielę 31 maja b. r. Dochód na Dom robotniczy. 

* Zwierzyniec. Zapowiedziany na niedzielę 
24 b. m. „Wieczorek góralski* został odłożony 
do niedzieli 31 b. m. Wstęp 40 hal. 


Kursa telegraficzne. 


Badapeszi, 23 maja. Pszenica na kwiecień 11'44 
do 11:45. Pszenica na maj 10'19 do 10.20. Pszenica 
na październik —— do —— Żytw aa kwiecień 
1005 do 10:10. Żyto na maj —— do ——. Żyto 
pa październik 8'86 do 887. Owies vu» kwiecień 
—— do —— Owies na maj 7°06 do 7:08. Owies na 
październik 6.90 do 6'91. Kukurudzu na maj 665 
do 6'66. Rzepak na sierpień 1780 do 17:90. Wszy- 
stko za 30 kig. 

Oferty mierna. Chęć kupna mierne. Usposobienie 
silne. Pogoda: ciepło. 


Przepowiedmia pogudy. 
Galicya zachodnia: Miejscami pochmurno, żywe 


wiatry, obniżenie się temperatury, skłonność do 
burzy. 


Sprawy partyjne. 


Archiwum partyjne. Do archiwum P.P. S. D. 
powinni towarzysze po trzy egzemplarze ka- 
żdego druku partyjnego (każdej odezwy, ksią- 
żki, broszury, afisza, każdego Rumeru pism 
partyjnych i zawodowych, sprawozdań itd.), 
dalej wyroki w procesach politycznych, da- 
wne protokoły organizacyj, dokumenty itd. 
przysyłać pod adresem: Tadeusz Bobrowski, 


Pierścionki zaręczynow 


n a m z 


i obrączki Ślubne - 
poleca w wielkim 
wyborze firma - - 


ózefa Feila 


w Krakowie, Grodzka 60 


Cenniki wysyła darmo i opłatnie 


Kraków, Wiślna 5. 


Nr. 143. 


Kraków, niedziela 


NAERZOD 


24 maja 1908 


~) 


Robstnicy polscy we Francyi. 


Nancy, 17 maja. 

Szanowny Redaktorze! Dowiedzieliśmy 
się wczoraj od p. Okołowicza, redaktora 
„Przeglądu emigracyjnego, o całym sze- 
regu plotek, które w Galicyi powstały na 
tle artykułu „Naprzodu* o emigracyi do 
Francyi i listu wychodźców w okolicę 
Nancy. Krążą pogłoski, jakobyśmy, obu- 
rzeni, przysłali sprostowanie, którego „Na- 
przód* umieścić nie chciał. Widzieliśmy 
naocznie oburzenie wychodźców drugiej 
partyi na złe obchodzenie się z nimi w 
drodze agentów Zytkiewiczów, zbyt przy- 
kro nam było, żeśmy musieli puścić pła- 
zem jednemu z tych godnych braci ha- 
niebne jego słowa: „jak świsnę, będę miał 
tego bydła w Galicyi, ile zechcę*, więc 


Przeciwnie, cieszyliśmy się, że być może 
położoną zostanie pewna tama naduży- 
ciom, że zwróconą zostanie baczniejsza u- 
waga społeczeństwa na ludzi, trudniących 
się tym przemysłem. Że żadnego sprosto- 
wania nie przysyłaliśmy, o tem Szanownej 
Redakcyi również dobrze wiadomo, jak i 
nam. Bo i cóż mieliśmy prostować ? Praw- 
da, że z wnioskami, jakie wysnuł autor 
artykułu na podstawie przesłanego listu, 
nie zgadzamy się, że sądzimy przedwcze- 
snem bezwzględne wyrokowanie w tej 
sprawie, zbyt mało mamy na to mate- 
ryału zarówno teoretycznego, jak i życio- 
wego, lecz sądzimy, że wnioskowanie z 
faktów jest to osobistą sprawą autora, za 
którą bynajmniej odpowiedzialni być nie 
możemy. A czyż można było prostować 
tę prawdę życiową, jaka została opisana 


oburzeni na „Naprzód* być nie mogliśmy. | w liście wychodźców ? 


I 


Za treść ogłicszeń Redakeya nie przyjmuje żadnej ocdpowiedzialnosci. 


Drobne ogioszęnia 


Za anons w „Drobnych ogłosze- 
niach“ liczymy za irazde słowo 6h, 
tytuł 28 hal. 


= Ważne dla Pań. 

| upuję i wyrabiam włosy wycze- 

Sane, również polecam najnowsze 

Dodktadki. Zygmunt Lamensdorf. 
Kraków, Slawkowska L. 11. 


Na licytacyi 
| po bankructwie 
Aabyłem 3700 sztuk pościeli, skła- 
djącej się 2 pierzyn i 6 poduszek 
^s garnitur) o różnej wielkości; są 
e z najlepszej, silnej weby, bar- 
“o delikatnie szyte i dla braku 
Miejsca sprzedaję je po 6 złr. 90 et. 
garnitur za pobraniem poczto- 
zem. Emanuel Rotholz, Wiedeń VII, 
 ieustiftgasse 77. Zlecenia należy 
Wdsylaé do Wiednia najdalej do 
środy. 


Poszukuje 
Uoinego urzędnika, biegłego 
korespondencyi polskiej, niemie- 
lej i francuskiej. N. Katzner, Pod- 
wołoczyska. 554 10 
| Y AM A E Eg 
Do sprzedania 
me względu na zdrowie w mieście 
Mowincyonalnem przybory malar- 
żyłe, t. j.: szablony, sufity, naro- 
„Wiki, najnowsze wzory, drabiny, 
*Czotki, młynek do tarcia farby itd. 


~. 


€jsce korzystne celem osiedlenia | + 


+ Wyjaśnień udzieli Fr. Majcher- 
| Sk, Zwierzyniec, ul. Kościuszki 35. 
1 Inteligentny, samodzielny 
| tajster stolarski, 
wy posiada obszerne wiadomości 
z YJsunkach w zakresie stolarskim, 
Majdzie stałą posadę w pierwszo- 
Wdnej fabryce mebli w Warszawie. 
y kładne oferty z warunkami i ży- 
„Tysem można wnieść pod: Nowo- 
Stars, Topolowa 8, Kraków. 
9Y 


Całkiem darmo 
o zegarków z łańcuszkami. 


¡OLI 


tęjękazyi cesarskiego jubileuszu i 
wm reklamy dla naszych nowo 
wkonanych zegarków jubileuszo- 
ich jakoteż celem rozszerzenia 

strowanego katalogu może każdy 
wma darmo niezwykle piękny 
titrek nowy srebrny Anker-Remon- 

Z łańcuszkiem. Prosimy o nade- 
ty de nam swego adresu z dola 
10% lem 1 Kor. (także w markach 
Syęztowych) na porto i koszta prze- 
„pki do domu eksportowego zsgarków 
imos“, Wien, XVI/2 Postfach 31. 


X dobraniem kosztuje 1 K 70 hal. 


Najlepsza i najtańsze 


skrzypce 


klarnety, flety, 
wszelkie in- 
strumenta dęte 
i rznięte poleca 
wytwórca 
instrumentów 
muzycznych. 


"Ja, Jerusalemgasse Nr. 14. 


x Cenniki darmo. 868 


Znakomite 


POMADKI MIESZANE 


_ “t kig. 1 Kor. 20 hal. 
l Fab poleca 
p ryka wyrobów cukier. 


Owadzona pod osobistym 


kierunkiem 


R, Pieczarki, Kraków, 
4, "iska 15, (koło kościoła Św. Józofa). 


Obiegają jednak inne pogłoski, które 
musimy wobec Szan. Redakeyi z wielkim 
naciskiem sprostować. Podobno mieliśmy 
wejść w porozumienie z p. Skolyszewskim, 
który miał nam powierzyć opiekę nad wy- 
chodźcami, czyniąc nas swymi przedstawi- 
ciełami w Nancy. Nie chcąc, aby nas po- 
sądzano o dwulicowość, musimy stwier- 
dzić, że żadne ściślejsze stosunki z p. Sko- 
łyszewskim nas nie łączą. W żadne stałe 
porozumienie pan ten z nami nie wcho- 
dził, informując nas jedynie dorywezo o 
skargach, które otrzymuje od robotników, 
w celu rozpatrzenia ich przez nas na miej- 
scu. Wiadomości takie otrzymujemy ró- 
wnież od właścicieli Francuzów lub od ro- 
botników bezpośrednio. Prawda, że na 
wydatki naszej organizacyi, jakie są połą- 
czone z rozjazdami po obszernej okolicy, 
ofiarował 50 franków, obecnie zaś za 


pośrednictwem tutejszego syndykatu rol- 
niczego polecił wypłacić 100 fr., lęcz ofia- 
ry przyjmujemy od wszystkich. Opieka 
nad wychodźcami, zorganizowana przez 
miejscową kolonię postępową, istniała już 
przedtem, zanim p. Skołyszewskiego po- 
znaliśmy. Jesteśmy więc przedstawicielami 
stowarzyszenia postępowego w Nancy i 
przed niem odpowiadamy za naszą dzia- 
łalność. 

Gdyby Szan. Redakcya życzyła sobie 
otrzymywać dane, tyczące się emigracyi 
do Francyi, z całą gotowością będziemy 
się dzielili całym dostępnym dla nas ma- 
teryałem. 


Biuro pomocy wychodźcom rolnym 
przy stow. Bibl, post. młodzieży pol. 
w Nancy. 


Zjednoczone austryackie akcyjne towarz. żeglugi parowej | Nowy kieszonkowy dalekowidz 
Ą z kompasem i zwierciadłem 


„AUSTRÓ AMEERIUANA* 


Jenerajna ajencya dla Galicyl I Bukowiny sraz 
Zastępstwo austr, 4 p. n, LLOYDU 


GOLDLUST ¡ S-ka 


As Kraków, ul. Lubicz 1.8. 


Jedyne towarzystwo żeglugi upoważnione reskryptem ministeryalnym 
z dnia 30 kwietnia 1901 do 1. 2190 do ustanawiania ajentów i reprezen 
tantów we wszystkich miejscowościach Austryi. 


Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z Austryi do Aineryki, Kanady i t. d. 
Trzymajmy się zasady: „swój do swego*. Kto więc chce jechać 
niech się uda tylko do firmy krajowej: 


Jenaralna Ajencya dla Galicyl | Bukowiny I sprzedaż kart okrętowych 


GOLDLUST i Ska Kraków, Lubicz 7, naprzeciw dworca 
kolejowego. — Liwów, ul. Na Błonie 2. — Czerniowce, Brody, 


"| Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz wszystkie pro- 


wincyonalne ajencye. 34 


Renaissance 


Nowość! 


Nowość! 


Nowo i z wielkim komfortem została otwarta 


fi 
) M ! z E 
i nostaulacyaą I Kawiarnia 
nl. Grodzka |. 49. 
Kuchnia smaczna, codzień świeże zakąski, piwo 
Piłzmermsiie i Bawarskie. Obsługa a la minut. 
AJ Codziennie koncert znakomitej orkiestry szłonawej, z udzia- 
łem kilku solistów, pod dyrekcyą znanego kapelmistrza 
p. Sellera. 515 
>” 


ZRANIENIA 


wszelkiego rodzaju 
powlnny być starannie chronione od każdego zanieczyszczenia, 
ponieważ przez to może z najmniejszego zranienia powstać rana, 
ciężko się gojąca. — Używana od 40 lat maść rozmiękczająca, 
zwana „Praską maścią domową“ okazała się skutecznym środkiem 
do opatrunków. — Ta sama utrzymuje rany czysło, chroni je, 
uśmierza zapalenia i bóle, działa chłodząco i przyspiesza za- 
bliźnianie się. 
Mag" Przesyłka pocztą codziennie. "SBM 
1 wielka puszka 70 hal., 1 mała puszka 50 h. «y 
Pocztą zostają wysyłane opłacone do każdej 
stacyi Austro-Węgier. 
Po nadesłaniu 3 kor. 10 hal. 4 puszki. 
Po nadesłaniu 7 kor. . . . 10 puszek, 


Wszystkie części opakowania posiadają ustawowo zastrzeżoną markę ochronną. 


Główny skład: B. FRAGNERA, c.i k.nadw. dostawcy 
apteka „ZUM SCHWARZEN ADLER" 
Praga, Kleinseite, Ecke der Nerudagasse Nr. 203. 


Na składzie w aptekach Austro-Węgier. 
W Krakowie w znaczniejszych aptekach. 


BACZNOŚĆ! 


BYT ZAPEWNIONY ma każdy u nas I łatwo zarabia 
koron 18 do 23 tygodniowe 


bez względu na płeć, wiek lub oddalenie. 


BYT éé Bliższych. informacyi udziela : 
” 


Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykoto- 
towych we Lwowie, ul. Kołłątaja 2. 


COINCIDIR DECRET T OORTE TEMER RENE A 
py UWAGA! “tu 


Zwracam uwagę na ulepszony Gramofon z marką 
»Aniolek“, który gra bez szmeru i całkiem wyraźnie. 
Proszę zażądać od firmy 


Plerwszy krajowy skład hurtowny | częściowy Gramofonów 
i Fonografów 


Józefa Weksiera 
w Krakowie, Grodzka 71 


najnewszcgo cennika Nr. 27 oryginalnych gramofonów Tow. 
Akcyjnego z marką „Aniołek*, które uznane zostały za naj- 
Ñ lepsze na całej kuli ziemskiej. — Największy skład Gramofo- 
Ñ nów i płyt najnowszych zdjęć. — Części składowe zawsze na 
składzie. — Reperacye wykonywa się dokładnie i szybko. — 
Najnowszy graraofon „Touarm” z tubą kwiatową i 10 płyt po- 
dwójnych 35 Wir. — A: ly, konstrukcyi od 
do 


nadworny dostawca 


do składania, a z powiększoną siłą 
widzenia, dający się użyć jako szkło 
powiększające, szkło palące i wzier- 
nik oczny. Daje się wygodnie nosić 
w kieszeni. Za sztukę tylko K. 1:50, 
3 sztuki 4 K. Za nieodpowiednie 
zwraca się pieniądze. Przesyłka za 
zaliczką lub poprzedniem nadesła- 

niem gotówki. 


414 


HANNS KONRAD, dom przesyłkowy 
w Briix Nr. 1251 (Czechy). 


poleca 


zostający pod zarządem 


Zakład dentystyczny 
i lecznica dentystyczna 
dla mniej zamożnych 


Dra med. I. Syropa 
w Krakowie, pl. W.W. Świętych 8, I p. 


otwarte od 9—12 ramo i od 3—6 pop. 


Telefon Nr. 721. 


Magazyn okryć damskich 


Leopolda Fadema. 


Zadarmo i opłatnie otrzyma każdy na żądanie mój gł. katalog z 3000 rycin 


ną 
, Kraków, ul. Floryańska L. 26 I p. 


Okrycia damskie, kostiumy 
i spodniczki do bluzek 


gotowe i na zamówienia po nader przystępnych cenach 


4 


509 12 


Zarząd Browaru parowego 


Franciszka Paszka 
w Grybowie 


wysyła na zamówienlo do każdoj stacyi kolejowej za zaliczką 


następujące gatunki piwa: 


Leżak w beczkach 1, Ya, Ye i */s hekt. 


Marcowe w beczkach 1, "a, "4 i */s hekt, tudzież we 


flaszkach. 


Exportowe po 257/0 litr. lub 30%/10 litr. 


521 24 


Bok we flaszkach */4 litr. w skrzyniach, zawierających po 


30 flaszek oryginalnych. 


Piwo Grybowskie, wyrabiane z najlepszego słodu bez żadnych 
innych domieszek, przeto zalecane bywa dla bezkrwistych 


i rekonwalescentów. 


Cenniki wysyła zarząd na żądanie darmo i opłatnie. 
Przy łaskawych zamówieniach uprasza się o dokładny adres, 


4444444444 1744444444414314440900 


+99 


Kto 


chce tanio, szybko | wy- 
godnie odbyć podróż do 


Ameryki 
Kanady 


Brazylii, Argentyny 
niech pisze po szyfkarty, po- 
syłając równecześmie po 20 
' 3 kor. zadatku jedynie na adres: 
GŁÓWNE BIURO PODRÓŻY 


M. C FREUDBERG 


Antwerpen, (Belgia), Van Leriusstraat 10. 


; 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Czy 
nie widzisz Pan 
smutnych oczu 


swoich zwierząt domowych 
gnębionych przez robactwo ? 
Patentowane mydło „Fichłe- 
nin* uwalnia nieodwołalnie 
Źrebięta, cielęta, świnie, psy, 
konie, krowy itd. od każdego 
robactwa i da się użyć ze 
skutkiem w wypadkach par- 
chów bydlęcych i u psów. 
Pod gwarancyą wolne od 
trucizny! Wszędzia do nabycla. 
Wyciągi z listów pochwal- 
nych można otrzymać darmo. 
: ; Fabryka 171 
„Fichtenin* Karola Ebela i Sp., 
stow, zarejestr. z ogr. porąką w Opawie. 


Jedynie prawdziwym jest tylko 


THIERRVEGO BALSAM 
> gielona mir ZAKONNICY. 


ką ochronną 
Najmniejsza wysyłka 12/2 lub 
6/1 albo 1 patent. flaszka fami- 
lijna do podróży koron 5 — opa- 
kowanie darmo. 


THIERRY'EG0 maść centyfoliowa 
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki 
k. 3:60, — opakowanie darmo. 
Uznane wszędzie jako najlepsze 
śrouki domowe przeciwko dolegli- 
wościom żołądkowym, zgadze, 
kurczom, zaflegmieniu, zapale- 

niu, Kontuzyl i t. p. 

Zamówienia lub przesyłki pie- 
niężne należy adresować 
A. THIERRY, Apteka pod Anio- 
łem stróżem, Pregrada obok 

Rohitsch. 
Skład we wszystkich aptekach. 


| 


Piekny biust. 


Dobrze rozwinięty biust 

w przeciągu 2 mie- 
sięcy można dostać 
zapomocą 548 


Pilules 


Orientales 
(pigułki oryentalne) 
jedyne, które roz- 
wijają i wzmacnia- 
ħija piersi, nadają 
] biustowi kobiece- 
mu wdzięczną pełnię, nie szkodząc 
zdrowiu. Pod gwarancyą wolne od 
arszeniku. Uznane przez lekarskle po- 
wagi. Absolutna dyskrecya. Pudełko 
z przepisem użycia franko za po- 
przedniem nadesłaniem 6 K 45 h, 
albo za pobraniem 6 K 75 h. 


J. Ratić, aptekarz w Paryżu 

SKŁADY: w Pradze: Fr. Vitek i Sp., 

Wassergasse 10; Budapeszł: aptekarz 
J. V. Török, Kiraly Utcza 12. 


R. GLANZBERG 


W TARNOWIE * 
ul. Krakowska 3 (naprzeciw gł. poczty) 


¿MEA poleca gramofo- 
sg ny marki „Anio- 
łek*, wielki wy- 
a bór płyt najnow- 
szych zdjęć, ma- 
szyny do szycia, 
rowery i części 
składowe po ce- 
nach  fabryezn. 
z Reperacye wy- 
konuje się szybko i dokładnie. 


- MAGAZYN 


OBUWIA 


firmy 


JUNGERWIRTH 


znajduje sig w Krakowie tylko 


ul. Grodzka L. 43. 


8 Kraków, piedziela NAPRZÓD 24 maja 1808 Nr. 143, 


PEP ONA A O MA AOS 


M DR TAAA 3 sea 


Nowości w materyałach 1 gotowej konfekcyi damskiej, 


KRAKÓW, GRODZKA 13, TELEFON Nr. 43. ana PAŃ 


7 ` E TITTIE TATAE LHC PAR" To 77 ds LE sz 4 zpw,” 


TEATR ROZMAI 


poleca 


< 


EE INNATA 
OSGI 


Przez Wysokie 
e. k. Namiestnictwo 


koncesyonowane 
s : R iczki Ke opie Biuro 
Paski damskie ż Rękawiczki |. norany program nowosci | "0 
gumowe, skórkowe, szychowe i gurtowe niciane, jedwabne i MITENKI, krótkie i długie Zmiana obrazów i komdyjki co sobotę. | 0 d ro Z | 
$ í MT Edn Mustafa Troupe, wspaniały ory- 
poleca po umiarkowanej cenie firma entalny akt ekwilibistryczny. Les 5 Zofii: 
r Gliquots, najznakomitsze tancerki s «A 
akrobatyczne. Berta Palaggi, akt wo- Bie siadec kie 
i | kalny. Nowość bioskopowo-transfor- | 8 E 
macyjna. Tom Butler, najkomiczniej- Oświęcim (dworzec 
i | szy cyklista. Miss Leona, niezrówna- dai l 
na dama elastyczna. Miss Elly, żon- „ , sprzedaje 
J lerski akt na drucie. bilety okrętowe da 


Nowość! Ptaszek Zuzi. Farsa ze 


obecnie śpiewami i tańcami Fra- 
skota. Muzyka rozmaitych kompo- 
zytorów. Zupełnie nowa senzacyjne 


a e 
Rynek L. 32, Linia C-D. []*::.:"."": 
o 9 e Kierownik art. p. Rudof Franzlak. 
Kapelmistrz: St. Czy2owski, 

Poczatek o godz. 8 wieczór. 
W każdą niedzielę i święto : KONCERT ORKIESTRY 
p. Czyżowskiego pod osobistem kie- 
rownictwem. Po przedstawieniu co- 
dziennie w sali restauracyjnej KON- 
CERT tejże orkiestry, do godziny 

1-szej w nocy. — Wstęp wolny. 

RESTAURACYA RENOMOWANA. 


Roskopf Patent. 
męski ankr Re- 
montoir bardzo 
dobrze idący złr. 
1:60, z portretem 
Kościuszki, Mi- 
ckiewicza najle- 
pszy złr. 2—. Na 
żądanie wysy- 
łam darmo iopła- 
tnie katalog illu- 


Ameryki 


I, II i II kl. dla paro! 
| statków pospiesznyc 
oraz bilety kolejowe d 
A kolei północno-amery 
kańskich we wszyst: 
kich kierunkach. 7 


Ceny ściśle wedle ta 
okrętowych I kolejowyc 


Bilety okrętowe do Kana 
i bilety kolejowe kanadyjsk 


Prospekty darmo 1 opłatn/ 


Filia c. k. $$ uprzyw. 


Galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego 


w Krakowie, 


ODDZIAŁ KASY ZALIGZKOWEJ 


wchód od ulicy Brackiej L. 1. 
udziela kupcom, rękodzielnikom, przemysłowcom, 
właścicielom gruntowym it. p. zaliczek za skry- 
ptem dłuż nym na spłatę w ratach tygodniowych, 

miesięcznych lub kwartalnych. 
Udziela również zaliczek na zastaw koszto- 
wnosci (złota, srebra, drogich kamieni) i papie- 
rów wartościowych. 


wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, używaną bywa 
w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem. 


Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece Je Wiwiórskiego. 
strow.najnowszy 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie pa 


właściciele fabryki wód mineralnych. ków,wyrobów jubilerskich z chińsk. 
srebra, z prawdziwego srebra, to- 
warów muzycznych i. t. d. 


SEINA PELZ 


A RA Kraków, ul. św. Gertrudy 29:70, 
Z powodu zwinięcia interesu. SER | waż GM 


Rządownie dozwolona Najtańsze źródło 


WYSPRZEDAZ || OBUWIA gęównych wygranych rocznie 


męskiego, damskiego i dziecinnego 


obuwia karlsbadzkiego [4 melee aaea t55 © enom ya ba io utod 
0 M, lko F 
o 20% 28 Grodzea 28 LOSY Tureckie 


| kasze » niżej stałych cen fabr., uwidocznionych na każdym buciku. $% 
| ; ] stały y j J |: w podworcu obok domu W. P. Suskiego. | Najbliższe losowanie 1 czerwca. Główna wygrana tr. 300.0 


| Floryańska 16 (obok W. P, Sataleckiego : Zegarki, łańcuszki Losy Tureckie mają 6 losowań rocznie 1/2, Ya, 1/6, Ys, 1/10, i 


298 


Losy Tureckie dają znaczną wygranę przy losowaniu nal 


wyroby złote | srebrne. | najmniejszych wygranych, które wynoszą fr. 240— = koron 229'—. 
Polecam zatem Losy Tureckie do nabycia za gotówkę po i 


Zegarek niklowy an- | się dziennym, następnie polecam | 


e m o a F 
Nie meczy dl uy ie chodzenie, ran Y 2 ja - AJ z w ratach miesięcznych po K. 7.— lub 8— 
z d 5 , osów Tureckie 35:— 40'— 
Jeśli się obuwie opatrzy automatycznie obracajacym się obcasem brny od K 10, sta- es z a BI _J 
€ patrzy y jący ę wy, E g. plagi 20 6 » y 5 » „ 160— „ 180 


gumowym „Prowodnik-Riga*. Ten w świecie znany rosyjski fabrykat 
uspokaja nerwy, zapobiega skrzywianiu obcasów i nosząc je 0szczę- 
dza się wiele, gdyż są cztery razy trwałsze od innych obcasów. 


Dla przekonania się jedna próba wystarcza. 


K 18, złoty K 75.| Cenę ustanawia się najtaniej według każdorazowego kursu dzienn! 
Ścienne zegary K 16. | Wyłączne niepodzielne prawo do wygranej na podstawie ustawowo wy 
Budziki niklowe K 5. | wionego dokumentu sprzedaży natychmiast po złożeniu pierwszej | 
Tylko K 7 20 przed- | wprost na moje rece. — Nadesłanie pierwszej raty najlepiej przekal 
miotów; wartościo- | pocztowym, dla dalszych rat przesyłam czeki pocztowej Kasy oszczędni 


Obcasy gumowe przymocowuje się u nas darmo specyalną maszyną | wych i praktycznych, w tem szwaj- 
przez co nie niszczą się obcasy. — Największy wybór obuwia LE. ody on EDW ARD URB AN 
męskiego, damskiego i dziecinnego, jakoteż krajowej pasty do obu- MA Stanie Cena darme dom: anków 
NC wia, prawidła, sznurowadła ect. po tanich stałych cenach fabrycznych. J ózei Lan dan y 
mi” Alfred Fränkel Sp. kom. w Krakowie Mo Fozek L, 14 rég ul, Grodzkie |" podań | di 1 Cc 
Z Prus nic nie sprowadzamy. p. KOM. Zastępe:: L. Stelgier. Wiedeń IX, Fechtergasse 4N. Wo RZ =" PO » | 
A A Ñ ———_—_ _ _ ———_ _ nono czciwych stałych odsprzedawców przyjmuję. 


Wysyłka czeskich instrumentów muzycznych Ceny tanie. Dobra prowizy 
i AA A 22 — A | 


po najtańszych cenach fabrycznych 

Bezpośrednio z fabryki nabyć można po cenach najtańszych. 

Podług moich zobowiązań odnośne wysyłki zamawiający 
nie ryzykuje wcale, ponieważ na żądanie zamieniam towary 
lub też zwracam pieniądze. Skrzypce dła początkujących od 
4:80, 5:50, 6-—, 6:80, 7:60, 8:60. Skrzypce koncertowe K 12:50, 
14:—, 17:—, 20:50. Skrzypce solowe silne w tonie po K50—, 
60:—, 80'—. Smyczki skrzypcowe po K —'80, 1:—, 1:40, 
2:—, 2:40, i wyżej. Pikolo i flety solidnie wykonane K —'90, 
1:80, 2'50 i wyżej. Klarnety w najlepszej jakości po K 9'—, 
11:—, 12—, 14—, i wyżej. Wysyłka za zaliczką lub za 

poprzedniem nadełaniem należytości przez 

Y Dom eksportowy towarów muzycznych 


* | HANNS KONRAD, Nadworny dostawca, w Brüx Nr 468 (Czechy). 


Bogato ilustr. polskie cenniki z przeszło 300 ryc. wysyła darmo i opłatnie. 


TUTKICYGARETOWE | 


NORIS 2 cti 
7) czystą oznacz, literą ġ 


są w powszechnem użyciu. 


Zawdzięczam to tej okoliczności, że do ich wyrobu używam 
najlepszej bibułki, zrobionej z włókien rośliny Chmiel „le Hou- 
blon“. Wyrabiam tak klejone, jak i nie klejone (maszynowe). 
Nadają się do wszelkich szlachetniejszych tytoni. Smak ich jest 
łagodny — dym chłodny, nie sprawiają pieczenia w krtani i na 
języku. Dla zwolenników tutek klejonych polecam: „Le Hou- 
blon-Noris z watą. Są one wyborne. — Każdy palący tytoń, 
chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, winien palić tylko w cygar- 
niczkach szklanych z watą „Salvesol* — pochłania ona nikotynę, 
a więc usuwa jej szkodliwe działanie. 10 cygarniczek szklanych E 
1 korona 20 hal. Pakiecik waty „Salvesol* 30 lub 60 halerzy. $$ 


Wyroby te poleca: 
Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 


»NORIS“ 
Mr. W. Beldowski, Kraków 


Zawiadamiam Szamowmą Publiczność 
iż otworzyłem 589 10 


Handel kolonialny i delikatesów 


* wraz z Restauracyą i Piwiarnią okocimską 
= | Ciepłe i zimne przekąski. Pokoje do Śniadań. 


Zyg. Jakóbowicz 
przy ul. Zygmunta Augusta (róg ul. Lubicz). | i id 


— Odpowiedrialcy rofaktor: Gastaw Alojzy Titz. 00 Z drukarni Władysława Teodorezuka w Krakowie, ul. Filipa 11 (Telefon Me. 710) 


